
R o k  V. Warszawa, Środa 7 Sierpnia 1939 r. N r .  1 7 3

POL
Admtnfstraefai Krak. Przedm. 7 1 . Tef. Redakcji 5 0 3 -5 9 . Administracji 2 4 0 -1S.

N ale£noft£  p o c zto w a  opłacona rycząrcem .
9 9 - '  M m a . b n H B n n  i —

0 program gospodarczy
Kryzys gospodarczy, jaki obecnie prze­

żywamy, między innemi ma swe źródło 
także i w tern, jak to nawet przyznaje ko­
mun kat Banku G ospodarstw a Krajowego, 
że siła nabyw cza rolnictwa naszego spa­
dła, a, naszem zdaniem, obniżyła się do 
minimum. W państwie, gdzie prawie 
66 proc. ludności zatrudn onej jest w rol­
nictwie, zubożenie warstwy rolniczej mu­
si spowodować zastój w innych gałęziach 
gospodarstw a narodowego. Już ten pro­
sty rachunek przemawia za tern, że w 
obecnym stanie naszej gospodarki naro­
dowej roln ctwo odgrywa poważną rolę. 
Przeprow adzone zaś obliczenia produkcji 
narodowej stwierdziły to samo.

Produkcja rolnicza w Polsce już w 
1925, szacowaną była na sumę
6.445.000.000 zł., podczas, gdy wartość 
innej produkcji, a naw et wszystkich po­
zostałych produkcyj, razem wziętych, 
naw et do połowy tej sumy nie dos.ęgała. 
Mając zas na u w ad ze fakt, że wydajność 
n a sze g o  rolnictwa, dzięki jego intensyfi­
kacji może w'zrość bardzo znacznie, trze­
ba znowu przyznać, że rolnictwo jest naj­
ważniejszą gałęzią gospodarstw a polsk.e- 
go. To jeszcze nie przesądza o znaczeniu 
przemysłu polskiego oraz o charakterze 
kraju, jednakże wobec konjunktur nie­
przychylnych dla rozwoju naszych wy­
tworów przemysłowych na rynkach za­
granicznych, rozwój rolnictwa decyduje 
o pojemności rynku wewnętrznego.

Niejednokrotnie więc już sfery gospo­
darcze podnosiły konieczność poparcia 
rozwoju produkcji rolniczej, widząc w 
tern wyjście z trudności gospodarczych. 
W zmożenie rolnictwa spowoduje wzrost 
jego siły nabywczej, a, zważywszy na to 
że skala potrzeb naszej wsi może jeszcze 
bardzo poważnie w zrastać, w ten sposób 
otworzy się pole dla zbytu płodów prze­
m ysłowych, na rynku wewnętrznym.

Takie też były wyniki ankiety, zarzą­
dzonej swego czasu przez Bank G ospo­
darstw a Krajowego. Zdawało się, że te 
ustaleń a będą przynajmniej ogólnemi 
orjentacjam i dla czynników decydujących 
o naszej polityce gospodarczej. Mimo to 
jednak zwyciężyła „polityka taniego C h le ­
ba", która w rzeczywistości przyniosła 
groszowe korzyści tym, których państwo 
bron.ć chciało, a całemu organizmowi 
w yrządziła szkodę wielką.

Biorąc jednak głębiej całą spraw ę, od­
najdujem y w niej czysto klasowe ujęcie 
zagadnienia z pominięciem interesów ca­
łości. Przebija też w tern polityka dykto­
wana pod wpływem nastrojów  chwili, ale 
nie s ęgająca w dal. U podstaw  zaś tego 
wszystkiego czy brak nakreślonego planu 
gospodarczego — brak decyzji i św iado­
mości kierunku. Tylko dzięki temu nad­
słuchuje się na w szystkie strony, jakie 
głosy się rozlegają i według tego, które 
są silniejsze, kreśli się decyzję.

Dziwna rzecz —  walczy się w  Polsce 
z nadmiernie rozwiniętemu interesami 
klasowemi, a życie gospodarcze —  na­
straja się znowu według akordów klaso­
wych. Brak nam wzniesienia się ponad 
interesy klas i objektywnego badania 
przejaw ów  gospodarki naszej przez pryz­
mat interesów  całości t. j. interesów  pań­
stwa.

Nic dziwnego, że skoro zjaw ia się kry­
zys gospodarczy, j‘ak w  roku obecnym 
rolnictwo przeżywa kryzys w  całym świe­
ci*, —  wtedy tam, udzie było syste-

OTWARCIE KONFERENCJI W HADZE
PRZYJAZD MIN. ZALESKIEGO

HAGA. (P A T ). —  W  poniedziałek 
o godz. 11-ej wieczorem przybyła do Ha­
gi delegacja polska z p. Ministrem Za­
leskim na czele. P. M inistra powitali na 
dworcu M inister Spraw  Zagranicznych 
Holandji p. Belaerts van Bioockland, po­
seł Rzeczypospolitej w Hadze dr. Kętrzyn 
ski oraz członkowie poselstw a. P. Mini­
ster Zaleski zamieszkał w  Scheveningen 
w  hotelu „P alace“ , reszta zaś członków 
delegacji polskiej zajęła osobną willę w

dzić za wszelką cenę. 

PIERWSZE POSIEDZENIE

hotelu „W ittebruch", położonego między 
Scheveningen a Hagą.

Delegacja francuska przyjechała do 
Hagi o godz. 6-ej popołudn.u.

Powszechnie panuje przekonanie, że 
konferencja potrw a czas dłuższy i będzie 
musiała walczyć ze znacznemi trudnością 
mi. Z kwestyj trudnych do rozwiązania 
w ysuw a się na pierw szy plan spraw a re­
wizji planu Younga, którą angielski Mi­
nister Skarbu Snowden chce przeprowa-

HAGA. (P A T ). —  Minister Spraw 
Zagran cznych Holandji Belaerts van BIo- 
ockland dokonał w dniu wczorajszym  

kując rządowi holenc

otwarcia konferencji międzynarodowej 
witając przybyłych. W  imieniu wszyst­
kich mocarstw odpowiedział Briand, dzię- 

erskiemu za gościnę.

KATEGORYCZNE Ż AD ANI A NIEMCÓW
BERLIN. (P A T ). —  Komisja gospo­

darcza terenów  okupacyjnych, jako re­
prezentantka interesów przemysłu, han­
dlu i rolnictw a Nadrenji, uchwaliła rezo­
lucję, w zyw ającą rząd Rzeszy do żąda­
na w rokowaniach natychm iastowej ewa­
kuacji Nadrenji oraz połączenia zagłębia 
Saary z Niemcami. Od spełnienia tego żą

statacyjnej

dania Rząd Rzeszy ma uzależnić przyję­
cie planu Younga. Rezolucja domaga się, 
aby Rząd Rzeszy nie zgodził się na łącze­
n i  sprawy ewakuacji Nadrenji, z jakie- 
mikolwiek gospodarczemi i politycznemi 
ustępstwami ze strony Niemiec, i aby 
odrzucił wszelk e propozycje, dotyczące 
utworzenia komisji koncyljacyjno - kon- 

w  Nadrenji.

ZATARG CHIN Z ROSJĄ TRWA
MOSKWA ZAPRZECZA POGŁOSKOM O KONFERENCJI.

M OSKW A. —  PAT. TASS. upoważ­
niony został do stanowczego zaprzeczenia 
wiadomościom, pochodzącym ze źródeł 
chińskich o rokowaniach, jakie rzekomo 
miały się odbyć na granicy sowiecko-chiń- 
skiej oraz otwarciu w najbliższym czasie 
konferencji, na którą mieli być już jakoby 
mianowani delegaci. W  rzeczywistości

poczynione zostały w dniu 4 sierpnia b. r. 
przez kom isarza dyplomatycznego Tsaia 
nowe próby wejścia w porozumienie z 
Mielnikowem, bytym konsulem general­
nym Z.S.R.R. w Ćharbinie. Ten ostatni je 
dnakowoż, znajdując się w drodze, odpo­
wiedział, iż nie jest upoważniony do pro­
wadzenia jakichkolwiek rokowań

NA KOLEI SYBERYJSKIEJ
W IE D E Ń . (AW ). Jak  donoszą dzien­

niki z Szanghaju rząd  sowiecki i chiński 
wydały polecenie swoim reprezentantom  
w M andżurji, przywrócenia komunikacji

pomiędzy koleją transsyberyjską a koleją 
wschodnio-chińską. W edług krążących 
pogłosek komunikacja podjęta zostanie z 
dniem 15 b. m.

PRZED LOTEM „POLONJI”
Wobec sprzecznych pogłosek w  prasie 

o  udziale czynników wojskowych w  zainic- 
jonowanym przez osoby prywatne locie 
transatlantyckim na samolocie „Polonia” , 
referat prasowy M inisterstwa Spraw  Woj­
skowych komunikuje, że Ministerstwo 
Spraw  Wojskowych nie bierze udziału w

organizow aniu tej imprezy, amii też nie ma 
z nią nic wspólnego. Referat prasowy na­
dmienia jednocześnie, że porucznik Kali­
na, przebywający zagranicą na urlopie wy­
poczynkowym, nie zwracał się dotychczas 
do swoich przełożonych o zezwolenie na 
wzięcie udziału w przelocie.

mu, m uszą się rozwinąć skutki kryzy­
su w całej pełni.

Dochodzimy tedy do wniosku, że o 
normalnym rozwoju naszego gospodar­
stw a narodowego nie może być mowy, 
skoro nadal hołdować będziemy polityce 
nadsłuchiwań i polityce chwili. Czas już 
zdobyć się na objektywizm, czas —  spoj­
rzeć prawdzie w oczy by na podstawie 
doświadczeń, drogo opłaconych, określić 
na dłuższe lata linję rozwoju naszego go­
spodarstw a narodowego.

Musimy się wreszcie zdecydować i w y­
pracować plan gospodarczy, bo już m a­
my za sobą lat dziesięć doświadczenia. 
Inaczej, jeżeli nie po tych żniwach czy po 
przyszłych to później znowu poweźm ie­
my takie decyzję, jak w roku bieżącym. 
Co w jednym roku naprawim y, to w dru­
gim zniszczymy — i tak będzie w kółko. 
Ładna to będzie zabawka, ale miljony 
opłacą ją sw ą egzystencją!

Ks. Dr. A. Roszkowski.

d z ie N p o l it y c z n y

P. MIN. KUHN.
Powrócił z urlopu kuracyjnego, który 

spędził w  Karolowych W arach p. min. 
komunikacji inż. kuhn . P. min. Kiihn 
obejmie jutro urzędowanie.

Z MIN. S. Z.
Do W arszaw y przybył w  spraw ach 

służbowych minister pełnomocny Rzecz­
pospolitej w  Teheranie p. Stanisław Hem- 
pel. ;P. min. Hempel zabaw i w  W arszawie 
około 10 dni-.

a

WYKŁADY PROF. BARTLA.
Donoszą i)a rektorat politechniki 

lwowskiej zlecił w  spisie wykładów na 
roik akademicki 1929/30 umieścić wykłady 
b. premjera prof. Kazimierza Bartla o  ge­
ometrii wykreślnej i perspektywie. s

MINISTER RUMUŃSKI W POZNANIU.
We w torek rano przybył do Poznania 

celem zwiedzenia P. W. K. rumuński Mi­
nister Przemyślu i Handlu o raz  Komuni­
kacji p. Madgtearu w raz z p. Ministrem 
Przemysłu i Handlu inż Kwiatkowskim. 
Obaj M inistrowie przybyli w  towarzyst­
wie grona wyższych urzędników. Na 
dworcu w  Poznaniu oczekiwali gości: 
W ojewoda poznański Dunin - Borkow­
ski, prezydent miasta p. Ratajski, przed­
stawiciele dyrekcji P. W. K. i t. d.

Po powitaniu udali się goście do westi 
bulu reprezentacyjnego P W. K., a stąd 
do działu przemysłu. W  południe odbyło 
Vię n a  terenach P. W. K. śniadanie, po 
którem zwietrzano w ystawę w  dalszym 

ciągu. ,

DZIENNIKARZE Z AMERYKI 
U  P. DEW EY‘A.

W  dniu 7 b. m. przyjeżdżają do W ar­
szawy redaktorzy i wydawcy jednego z 
największych dzienników amerykańskich 
„N ew  Jork Times“ panowie Shonlfhsber- 
ger i Wilce. Dziennikarze amerykańscy 
przyjeżdżają do W arszawy na zaprosze­
nie ameryikańskitago doradcy finansowego 
p. Dewey‘a u którego będą gościć. 7. te­
go pow odu pan Dewey skraca swą wy­
cieczkę na polskie wybrzeże morskie i po­
w raca do W arszawy dnia 8-go b. m.
GROŹBA STRAJKU GENERALNEGO 

NA ŚLĄSKU.
Z M inisterstwa Pracy i Opieki Spo­

łecznej informują nas, że główny Inspek­
torat Pracy wydal odpowiednie instrukcje 
dla cieszyńskiego inspektoratu Pracy zmie 
rzającego do zapobieżenia wybuchowi 
strajku generalnego na Śląsku Cieszyń­
skim. W chwili, obecnej czynione są próby 
podjęcia arbitrażu rządowego. Ze strony 
związku metalowców wyjechała w spra­
wie zatargu do Cieszyna specjalna dele­
gacja centrali warszawskiej.

PRZYJAZD „ISKRY".
Jak się dowiaduje Ajencja W schodnia 

polski statek wojenny „Iskra" wiozący 
zwłoki ś.p . mjr, Idzikowskiego, opuszcza 
6 b. m. C herbourg, kierując się do Gdym. 
Przybycia statku w  Gdyoii spodziewać się 
należy około 14 b. m.

KONFISKATY.
Z polecenia komisarjatu rządu, polic­

ja skonfiskowała dzienniki: „Robotnik" 
Nr. 220/3780/ — w redakcji i. administracji 
oraz w  drukam i (W arecka?) i „Nasz 
Przegląd" Nr. 214/2024/ — w  redakcji, 
administracji i drukam i (Nowolipki 7). 
Po konfiskacie wydano drugi nakład z 

pusteani miejscami.
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PROCES AKADEMIKÓW LWOWSKICH
Rozprawa przeciwko 32 studentom 

wyższych uczelni oskarżonych o zbrod­
nię gwałtu publicznego i występek zbie­
gowiska podczas zajść lwowskich w 
yzerw cu rb. rozpisana została dopiero na 
połow ę września. O skarżać będzie proku 
ra ta r  Łan'ewski a na czele ławy obroń­
ców stan ie  pos. Pieracki i M adeliński. 
\Varszavvska Ajencja prasow a PID, do- 
i i osła, że w procesie tym zostanie zgło­
szone przez 'kupców, których składy zo­
stały uszkodzone oraz przez redakcję, któ 
rej lokal zdem olow ano, powództwo cy­
wilne w wysokości 30U tysięcy złotych, 
lak sir dow iaduje Ajencja W schodnia, 
lyiadomość ta polega na fałszywej intor- 
nacji, gdyż akt oskarżenia nie wspomina 
vcale o odszkodowanm . Jest tylko mowa 
) naoaaz e na gimnazjum żydowskie przy 
ii. Zygmunta.

ZASTAW N A  ZBOŻE,
Bank Polski podejmuje akcję reiesbo- 

yeao zastawu zboża za pośrednictwem 
odpowiednich baraków, podobnie, jak io 
irzeprow adzono w  ub. roku gospodar­
zem Sumy, jakie ,na cel powyższy przez- 
lacza w bież. roku Bank Polski, będą 
yśększe, niż w  roku ub.

EMERYCI W OLNI O D  PODATKU 
DOCH O D OW EG O.

M inisterstwo skarbu w ystosow ało do 
wszystkich izb skarbowych oraz do wv- 
Izialu skarbowego śląskiego urzędu wo- 
ewódzkiego w Katowicach okólnik, w  
ttórym przypomina, że funkcjonariusze 
raństwowi i komunalni są  zwolnieni od 
'placania podatku dochodow ego, wymie- 
•zonego od pobieranego przez nich po- 
latku mieszkaniowego z funduszów  pań- 
itwowych i zw iązków komunalnych.

Okólnik nadmienia, że ewmntualme po­
brany od emerytów nodatek dochodowy 
)d powyższego dodatku, w  okresie od 1 
na ja  1929 do chwili obecnej, należy zwró 
:ić emerytem przy najbliższej wypłacie 
unerytury.

lironzystości religijne w  Łodzi
W dmu 7 września rb . odbędzie się 

moczyste sprowadzenie relikwij św Ka- 
oimiei za. Królewicza do łódzkiego ko­
ścioła t>od wezwaniem tego świętego. 
Przywiezione z W ilna relikwje zostały 
tymczasem złożone w katedrze św. Stani­
sława Kostki, skąd w  solennej procesii 
.irzemesiome beda we wspomnianym dniu 
na W idzew

Proboszcz ko śco ła  św. Kazimierza. 
vs. kan, Stańczak, w raz z wyłonionym ko 
nitetem przykładają starań b ’T uroczy­
stości te wypadły podniośle. vKAP).

Panam erykańska linia kolejowa
Oddawna już obmyślano i opracowano 

projekt budow y olbrzymiej linii kolejo­
wej, łączącej północną Kanadę z połu- 
dn.ową Argentyną, poprzez cały konty­
nent am erykański. Projekt ten jednak z 
powodu bardzo wielk ch trudności jest do 
tychczas tylko częściowo zrealizowany 
i postępuje dość pomału naprzód, jak na 
am erykańskie stosunki.

Trudności te są natury tnansow ej 
(lfi 000 kilometrów długości linji), poli­
tycznej (15 państw , przez które przebie­
ga wytknięta trasa) i technicznej (brak 
węgla na w 'elu dystansach, wysokie góry 
do przebycia i t. d .). Nie można było 
przytem wyzyskać już istniejących limj 
kolejowych, gdyż na wielu z nich odle­
głość szyn jest różna od linij normalnych.

Niektóre jednak części tej największej 
w .św iecie linji kolejowej są na ukończe­
niu, szczególnie w Ameryce Środkowej, 
rdz ie  na 2.240 kim. pozostaje do zbudo­
wania jeszcze tylko 920 kim. Ale w Ame­
ryce Południowej są jeszcze olbrzymie 
odległości, gdzie n'ema ani kaw ałka linji 
kolejowej.

W edług projektu najważniejszemi pun­
ktami nowej linji będą. New-York, Ncw- 
Orlean, Meksyk, wybrzeże Pacyfiku, Ame 
ryka środkow a, Kanał Panam ski, Kolum- 
bja, Ekwador, Peru i Boliwja Tam linja 
do jd -'c  do Trans.-mdin i do całej sieci ko-

AHSLJA POPIERA SNPWDEKA
LO N D Y N . (P A T ). —  Stanowisko, za 

jęte przez Min. Snowdona przeciwko przy 
lęte przez Min. Sn-cwdena przeciwko przy 
batę w całej prasie londyńskiej. O pinja 
angielska bez różnicy odcieni w sposób 
zdecydowany poparła swego M inistra 
Skarbu, który stal się odrazu najbardziej 
poDulamym reprezentantem  obecnego 
rządu.

Daily Express wyraża Snowdenowi 
pełne uznanie za jego stanowisko, które 
zmierza do tego, aby inne państwa (czy­
taj: Francja i Włochy) przestały uważać 
Wielką Brytanję za hojnego wujaszka 
Stanowisko Snuwdena —  pisze dziennik—  
jest wyrazem poglądu całego narodu.

Evening S tandard  zaznacza, ze po raz 
pierwszy Wielka Brytan]a jawi się w roli, 
w której nie udziela koncesji, lecz stawia 
żadania, a na czele dęlegacji angielskiej 
,.raj<’ człowiek,k tóry lepiej nadaje się do 
brania, aniżeli do oddawania. Dla p. 
B rianda p. Snowden będzie zupełnie inne­
go rodzaju partnerem  aniżeli był p. Cham 
berlain. Evening Standard wyraża prze­
konanie, że na konferencji haskiej Wielka

Bryranja podtrzym ana będzie przez mrtiei 
sze państwa, które dotąd uważane były za 
sojuszników Francji bez zastrzeżeń Dzień 
nik wymienia na pierwszem miejscu Pol­
skę, oraz Jugosław ję i Grecję, jako pań­
stwa, którym plan Younga również nie do 
gadza. Dziennik ironizuje w końcu na te­
mat delegacji niemieckiej, podkreś’ając, 
że trudno sobie wyobrazić, co oedzie ro­
biła tak liczna delegacja niemiecka, skła­
dająca się z 70 osób, do której £vem ng 
S tandard dolicza jeszcze 100 dziennikarzy 
niemieckich. Dobrze, że w najbliższem są­
siedztwie H agi są przyjem ne plaże mor­
skie i dobre tereny dla goifa —  kończy 
dziennik.

Reasumując stanowisko nrasy londyń­
skiej należy stwierdzić, iż rząd Labour 
Party zdobył sobie w  ostatnich dniach w 
całej opinji angielskiej olbrzymią oopular 

i ność zarówmo stanowiskiem, kajetem przez 
I lendersona w rokowaniach z Sowietami,

{jak i zwłaszcza stanowiskiem, zajętem 
nrzez Snowdena w sprawie planu 

| Younga.

DRAŻNIĄ ICH POLSKIE SAMOLOTY
B ER L IN . —  (P A T .). N acjonalisty-! dalii się w stronę Katowic. Polskie bar- 

czna „Bórsen ZcTung” podnosi ponowny , wy państwowe widoczne miały być na doi 
alarm  z powodu rzekomego pojawienia nym płacie samolotu. Bórsen Zeitung za- 
s ę  w niedzielę około godziny 15.30 dwu pytuje, czy dyplomaci z W ilhelm strasse są 
plałowca polskiego nad Bytomiem. Samo- już tak dalece zajęci H agą, iż zapominają 
lot polski okiązyć rriał dwukrotnie m ias to 'o  ustawicznych celowych „prow okacjach4* 
lecąc na wyskości 500 metrów, porzem oa polskich.

LITWA P0HI0SŁA PORAŻKĘ
GDAŃSK, (PAT). — Omawiając od­

powiedź prezes? Rady Ligi N arodów  
Adatci*ego na ostatnią note Waldemarasa, 
skarżącą się na rzekome niebezpieczeń­
stw a, grożące Litwie ze strony Polski 
„D anziger Yelksdmme4* podkreśla, że od­

powiedź Adatci‘ego jest grzecznem, ale 
stanowczem odparciem nowych oskarżeń 
litewskich. O dpowiedź ta udaremni za­
miar W aldemarasa ponow nego wysunię­
cia sprawy wileńskiej na foram Ligi N a­
rodów .

ROKOWANIA S. H. S. Z WATYKANEM
BlAŁOGRóD, (P A T ). —  Minister Sprai teologji w Zagrzebiu Lanowicz? do wzię- 

diiwości zap ro si profesora na wydziale | cia udziału w rokowaniach w sprawie 
konkordatu z W atykanem .

ZABOBONY I BAŁWOCHWALSTWO
Dział ogłoszeniowy dużych czasopism 

wielkomiejskich pozwala uważnemu czy­
telnikowi w ysunąć szereg m iarodajnych 
wniosków' odnośnie do społecznych i go ­
spodarczych stosunków bieżące) epoki, 
która w  celach zysku przywykła, posługi­
wać się w szystk im i nowoczesnemi spo­
sobami reklamy i publikacji. Oprócz tego 
jednak dzięki ogłoszeń.om możemy bez­
pośrednio wniknąć w  duchowe i moralne 
właściwości wieku, który w  nadętej pvsze 
głosi, że „w zniósł się ponad przestarza­
łe przesady różnorodnych religij“ i że w 
dobfe panow ania techniki, opartej na 
trzeźwym rachunku, stworzył naw v typ 
człowieka, dbającego tylko o „•realne41, 
teraźniejsze życie i „zostawiając troskę 
o nie bo wróblom i starym  babkom 44.

Nie mamy tu na mvśli ogłoszeń, pośre­
dniczących w  zawieraniu znajomości, 
przyjaźni, koleżeństwa, zachwalających 
różne dobre i jeszcze lepsze środki zapo­
biegawcze dla unikania odpowiedzialno­
ści w stosunkach płciowych, lub tleż re­
klamujących różne wydawnictwa1 erotycz­
ne i pornograficzne, gdyż stanow ią one 
swoistą, odrębną kategoiję. Chodzi tu 
przedewszystkiem o te niezliczone og ło ­
szenia. w  których różni jasnowidze, g ra­
fologowie, wróżki, spirytyści, astro logo­
wie i inni „m istrzowie wiedzy tajemnej44 
polecają swe usługi .„szanownej publicz­
ności44. snać dość licznej, skoro cale rze­
sze tych sług zabobonu uzyskuje ze swe­
go zawodu dobre utrzymanie. Tak np. w  
poświeconym44 Berlinie jest 2.000 zaw o­
dowych „jasnow idzów 44 W  podobnie 
wielkiej bczbie zamieszkują on. i inne du- 
że miasta. Takie ogłoszenia zabłąkały się 
rówmież i do dzienników katol ckich, co 
jest zapewne pożatow arr . godnerr nie­
dopatrzeniem, które jednak nie powinno 
się zdarzać tembardziej, że wzgląd na 
dochodowość takich ogłoszeń nie może 
ki nagrywać nok

O moratńein obliczu społeczeństwa 
świadczy w  szerokiej m.erze ujawniający 
się pęd do tworzenia najróżniejszych sekt 
oraz zakładania kółek spirytystycznych. 
Rzesze szarlatanów , grając na w yczuw a­
nej przez dusze ludzką potrzebie -religj;, 
prow adzą ludzkość na manowce, łudząc 
ją lichemi suiogatarm  wiary, z czegc dla 
siebie ciągną duże zyski materjalne. Jako 
przykład m ożna ru wymienić znow u ze 
stosunków  berlińskich głośnego w  ostat­
nich czasach niejakiego Józefa Weissem 
berga, który zgrom adził w okół sfobie licz 
ne kolo swych zwolenników. Podaje się 
on za trzecią osobę Trójcy św Na zebra- 
uach jego sekty odbywają się seanse, 

podczas których przem awiają duchy zna­
nych osobistości, jak Bismarka, Frydery­
ka W., Franciszka Józefa i t. d. P. W eis­
sem berg, robiący z fotografji wrażenie 
dobrze odżywiającego się, małomiastecz­
kowego fiustra, wydaje naw et własne pi- 
=mo p. t : „D er weisse Berg44; zajmuje się 
on także przynoszącem mu ładne, bo 
ocenione minimalnie na 5.UU0 marek do­
chody miesięczne,.; „mcgnetycznem lecze­
niem44, z którego powodu miał zresztą 
niedawno spraw ę sadowa.

Zwróćmy wreszcie uwagę na tak roz­
powszechnione dziś „maskoty44, talizma­
ny, przynoszące szczęście. Toż w grunc e 
rzeczy nie jest to ntc innego, jak nowo­
czesne bałw ochw alstw o i kult fetyszów. 
Faktem jest, że w yrób maskot stał: się już 
oddzielną gałęzią przemysłu artystyczne­
go, Prawie każde auto lub motocykl po­
siada już taki Fetysz, równie, jak samoloty 
i lotnicy. D o wyjątków  natom iast należą 
tacy, jak słynni lotnicy Kóhl i H iinmfeid, 
którzy dokonali lotu transatlantyckiego, 
mając ze sobą tvlko krzyż i ewangelię, 
lub hiszpańscy lotnicy, którzy poświęcili 
swój oamoloł Chrystusowi Panu

Czechcsłsw acja  a stra jk  w A ngljJ
PRAGA, (PAT). — W edług „Prager 

P^esse44 czechosłowackie fabryki w yrobów  
włókienniczych spodziew ają się, że lokaut 

g ło s z o n y  w  przemyśle angielskim wyw- 
'rze pomyślny wpływ na wszystkie gałę­
zie czechosłowackiego przemysłu baweł­
nianego, zwłaszcza- zaś na przędzalnie. 
Oczeituje się przedewszystkiem w ziostu 
cen na, rynkach światowych, co będzie po­
myślne dla przedsiębiorstw  nieangutńskich.

['s, Kcroszec m inisfram  lasów
JblOŁOGRoD, (PAT). — Donoszą 

urzędowo, że król podpisał dekret, mianu­
jący Koroszeca, dotychczasowego M ini­
stra Komunikacji Ministrem Lasó-w i Ko­
palń oraz Radwojlewłcza, dotychczasowe­
go ministra Lasów i Kopalń lAlinistreni 
Komunikacji.

Król Fuad wraca óo Egiptu
LONDYN, (PAT). — Wobec zaw ar­

cia traktatu anglo-e-gipskiego król Fuad 
zaniechał swej podróży po Anglji i odje­
chał dziś rano do Paryża, skąd po tygod­
niowym pobycie uda sie w  pow rotną po­
droż do Egiptu w tow arzystw ie egipskie 
go prezesa Rady M inistrów, który odje­
chał również dziś do Francji.

M agazyn broni w książęcym  zam ku
W IEDEŃ, (PAT). — Komunikat urzę­

dow i donosi, że dyrekcja policji w  Lincu 
przedsięwzięcia rewizję na zamku Wacheen 
burg\, będącym wfasnośi i a b księcia 
Stahilemberga i skonfiskowała magazyn 
broni, składający się z 39 karabinów , 4 
p.stoletów, 134C sztuk naboi, tudzież 
większych ilości rynsztunku wojskowego. 
Przeciwko Siahrem bergowi i nieznanemu 
nadawcy przesyłki w d-ożone zostało śledź 
tw o karne o Dezprawne posradanie broni 
i o fałszywą deklarację przesyłki.

Bada Finasowa L. N.
G EN E W A . (P A T ). —  Delegacja zło­

żona z kilku członków Radv Finansowej, 
wśród których członek polski p. F. Mły­
narski, wiceprezes Banku Polskiego oraz 
kilku, wybitnych rzeczoznawców zbierze 
się w an iu  26 sierpnia r. b. w Genewie, 
celem kontynuowania rozpoczętych przez 
Radę Finansową badań nad przyczynami 
fluktuacyj siły kupnej złota oraz ich skut­
ków na życie gospodarcze poSzczególnycn 
państw. Spraw a ta podniesiona została w 
roku 1928, przez doradczy komitet ekono­
miczny Ligi Narodów, którego zdaniem 
należy dążyć do utrzym ania nietylko sta­
łości kursów walut oraz niezmienności 
cen, lecz także w możliwym stopniu do 
usunięcia gwałtownych w srzasów  liaussy 
i baissy w handlu. Rada Ligi Narodów 
poleciła wobec tego Radzie Finansowej ’ ba 
danie, w  jakim stonniu i w laki sposób L - 
ga Narodów mogłaby przyczynić się du 
rozwiązania powyższych zagadnień.

. _  —

WVBORY W GDYNI.
Wybory do Rady Miejskiej w Gdym 

odbyły się przy nader małej frekwencji glo 
suiąrych, gdyż zaledwie 20 proc. N a 7067 
uprawnionych do glosowania skorzystało 
ze swych praw  zaledwie 1717 osób. Lista 
nr. 1 (N. P. R.) otrzymała 5 mandatów, 
lista nr. 2 (Kaszubsko-Pybacka) —  6 man 
datów i lista nr. 3 (Blok Pracy G ospodar­
czej) —  7 m and.^D

DZIENNIKARZE JUGOSŁOWIAŃSCY 
W WARSZAWIE

Wczoraj' o godzinie 7 rano przybyli do 
witam  na dworcu przez posła jugosło- 
W arszaw y dziennikarze jugosłowiańscy, 
w iańskiego Lazarewicza wraz z perso­
nelem poselstw a, przez prezesa Syndyka 
tu Dziennikarzy W arszaw skich Giełżyń- 
skiego oraz przedstawicieli prasy

Goście jugosłowiańscy zamieszkali w 
hotelu sejmowym O godzinie 11.30, po 
oficjalnych przyjęciach, dziennikarze mgo 
słowiańscy złożyli na grobie Nieznanego 
Żołnierza wieniec z szarfam i o barwach 
jugosłowiańskich i polskich Przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił wicedyrektor 
Centralnego Biura Prasowego Radovano- 
vić Zkolei odbyło się w Klubie W ioślar­
skim śniadanie, wvdane na cześć gość 

'n rz e z  Syndykat Dziennikarzy W arszaw 
skrch
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AUTONOMISTA CZY SEPARATYSTA.

Zdobycie jakiegoś kawałka ziemi niej W spraw ie Rodobramy oświadczył Tu- 
jest wcale rzeczą łatwą, a,le i zasym ilow a-ka, że jej zadaniem była tylko ochrona
nie go  pod względem gospodarczym i 
kulturalnym, stopienie z resztą kraju w je- 

: dną całość nie jest drobnostką. Pokazało 
się to  po wojnie światowej w kilku pań­
stw ach europejskich. Francja ma pow aż­
ne kłopoty z autanomistami alzackimi, a 
nawet Bblgja nie zdążyła jeszcze strawić 
maleńkich okręgów Eupen i Malmedy. — 
Wszelkie błędy administracji wywołują 
w śród ludności nabytych obszarów  szyb­
ko rozgoryczenie i rozczarowanie, które 
jest tern większe, im większe nadzieje wią 
zała ta ludność z traktatam i pokojowemi. 
Alzatczycy nie żądali początkow o autono­
mji i gdyby masoński rząd Herriota nie 
rozpoczął w  ich kraiku w alki z 'Kościo­
łem, nie doszłoby może jeszcze do takiego 
zaognienia sytuacji.

. Słowacy, którzy w raz z Czechami utwo 
rzyili Republikę Czechosłowacką, autano- 
mji żądali stale i dlatego zawód odczuli 
bardzo boleśnie. Zamiast własnych, rodo­
witych urzędników otrzymywali z P ragi 
zastępy obcych im duchowo, a często d ra­
żniących ich uczucia religijne biurokra­
tów. A równocześnie nastąpiło przesilenie 
gospodarcze, które oczywiście ^ l e  było
winą Czechów i które musiało nawiedzić 
kraj, odcięty od W ęgier nagle po wielo- 
wiekowem współżyciu. Kraj zorjentowar 
ny gospodarczo ku Budapesztowi złączyć 
z dalej położoną Pragą, a kulturę w ęgier­
ską wyprzeć i zastąpić słowiańską — oto 
zadanie, jakie stanęło przed młodą repu­
bliką.

Ten proces asymilacji tnie został jeszcze 
całkowicie zakończony. W alka kultur 
trw a. Jeszcze nie brak na Slowaczyżnie 
ludzi, których oblicze narodow e jest nie

wieców przed napadaim  bojówek prze­
ciwników. Nie chciał zgłaszać władzom 
jej statutu, gdyż chciał, by otaczał ją 
nimb tajemniczości, by nie wiedziano, że 
liczy w całym kraju tylko 5.000 członków, 
że w ciągu 5 lat wydał na nią zaledwie 
35.000 koron czeskich. Z takiemi sum a­
mi pieniężnemi nie można było oczywi­
ście ani marzyć o uzbrojeniu organizacji.

Przewodniczący pytał o artykuł p. t.: 
,,Vacuum iuris", w  którym Tuka tw ier­
dził, że niema stanu legalnego, gdyż ani 
nie dano Słowaczyźnie autonomji ani też 
przeprowadzono przewidzianego w umo­
wie w P ittsburgu (1918 r.) plebiscytu. 
Tuka oświadczył, że były to czysto teore­
tyczne rozważania prawniczo - filozo­
ficzne, których nawet cenzura nie skonfi­
skowała.

I tak na każdy zarzut ma Tuka goto­
wą odpowiedź. Przesłuchani do tej pory 
świadkowie nie przedstawili żadnych dru­
zgocących dowodów. Niektórzy podtrzy­
mali swe obciążające zeznania złożone

SŁOWACKI?
w śledztwie, ale n ektórzy wyjawili, że 
ich bito i grożono represjami, gdyby nie 
świadczyli przeciw Tuce.

Zdała od Bratysławy trudno ocenić, po 
czyjej stronie słuszność. W ydaje s ę je­
dnak, że opozycja Tuki przeciw syste­
mowi rządzenia istotnie wykraczała nie­
raz poza ramy właściwe.

Ale za Tuką stoi znaczna część Sło­
waków. Ks. Hlinka ogłosił w swoim cza­
sie nagrodę 100.000 koron dla tego, któ­
ry udowodni Tuce zbrodnię szpiegostwa. 
Organ słowackiej partji ludowej ,,Slowak“ 
prowadzi energiczną kam panję w obronie 
oskarżonego.

Nie jest to zatćm w brew  głosom pół- 
urzędowej prasy praskiej proces odoso­
bnionych jednostek. Rozprawa, trw ająca 
od 29 lipca, trzyma w napięciu całą Sto- 
waczyznę, dzieli ludność na w rogów i 
przeciwn ków Tuki, wprow adza wielkie 
roznamiętnienie. Dlatego życzyć należy 
bratniemu narodowi, by tego rodzaju 
wielki proces był pierwszym i ostatnim.

St. G.

POLACY JAKO MNIEJSZOŚCI NARODOWE
Związki Polaków , którym los nie po­

zwolił znaltaźć się w granicach Rzeczypo­
spolitej, brały początkowo udział w kon­
gresach mniejszości narodowych całej 
Furopy, które się od r. 1925 odbywają 
w  Genewie. Na pierwszym kongresie pa­
nowała naogól harmonja, ale na następ­
nych ujawnił się rozdźwięk. Kierownic­
two zjazdów trzymało się bowiem zasa­
dy, że kongresy nie mogą być manifesta-

zbyt wyraźne. Jednym z takich jest Bela cłami'. Przeciw obowiązującym traktatom  
Tuka, bohater procesu w  Brafyslawile, naj pokojowym, ale później zaczęto pobłażli- 
większego z procesów politycznych, ja- wie .traktow ać rożne drażniące wystąpie-
kie dotąd w  Czechosłowacji prowadzono.

Tuka ma1 obecnie lat 48. Akt oskarżenia 
twierdził, że przez cale życie uważał się za 
)Vęgra. Był profesorem praw a międzyna­
rodow ego na uniwersytecie w  Bratysla-

nia Lewickich i innych mącicileli pokoju. 
Na tern tle z różnych zresztą pow odów  
doszło do rozłamu. M niejszości. polskie 
zawsze oświadczały, że domagają się p ra ­
wa pielęgnowania swej kultury i utrzy­
mywania łączności duchowej z Macierzą,. > • • r . . . .  1UY wciuim iuuzjuuoiI GULilUWC A lYidGlCl ACl.

p E t  *  W których „ieszkafei
K F - 1 1 1 1 chcą byc lojalnemu Taki był sens uroczy­sta do Czechosłowacj . Gdy jednak 
Slowaczyzna weszła w  skład Czechosło­
wacji, do Węgfer nie wyem igrował. Po­
został w  kraju i p o  pewnym czasie w stą­
pił do słowackiej partji ludowej, by — 
jak tw ierdzą jego oskarżyciele — potaje­
mnie i zdradziecko, jak ongiś mickiewi­
czowski Konrad W allenrod, pracować 
nad oderwaniem Slowaczyzny.

W partji ks. Hlinki zajął Tuka bardzo 
szybko wybitne stanowisko. Przez, jakiś

nie odpow iedniego program u moralnego, 
który stworzy odpow iednie gwarancje 
praw ne dla swobodnego rozw oju kultu­
ralnego, takie gwarancję, które byłyby w 
stanie odebrać sprawie mniejszościowej 
charakter problemu politycznego i uczy­
nić z niej w ew nętrzną kwestję państw .

3) Budzącą wątpliwość j nie dającą się 
w  sposób jenerainy zrealizować zasadę 
autonomji kulturalnej należy zastąpić 
przez zasadę mutualizmu kulturalnego, 
zapewniającą praw o do egzystencji róż­
nych g ru p  kulturalno - narodow ościo­
wych przy pelnean poszanowaniu wszyst­
kich elementów narodow o - kulturalnych. 
Miejsce sam orządu kulturalnego, który z 
konieczności prowadzi do kulturalne] i 
obywatelskiej izolacji, w inna zająć zasa­
da rów noupraw nienia pieczy państw a nad 
rozwojem kultury. Uznanie praw a do 
egzystencji (mutualizm) i równoupraw-

GŁOSY I ODGŁOSY

stej deklaracji zjazdu Polaków zag ran i-, nienie poszczególnych grup kulturalnych
cznych w W arszaw .e i tą zasadą kierują 
się posłowie polscy, np. pos. Wolff w par­
lamencie praskim, W ilpiszewski w ryskim 
i t. d.

T o samo stanowisko zajął również 
Związek Mniejszości N arodow ych w  
Nilemczech, w którym Polacy grają głów ­
ną rolę, gdyż inne narodowości (Łuży­
czanie, Duńczycy, Litwini i t. d.) są bar­
dzo nieliczne. Deklarację tego związku

czas kierował redakcją „Słowaka", a w | można więc uważać za deklarację rnniej-
r. 1925 został w ybrany posłem.

Działalność antypaństw ow ą rozpoczął 
wedle aktu oskarżenia już w  1923 r. — 
W szedł w porozumienie z różnymi podej­
rzanymi osobnikami celem zbadania stanu 
liczebnego i uzbrojenia czeskosłowackiej 
armji i żandarmerii, stanu komunikacji i 
t. d. W  tymże czasie zorganizow ał na 
wzór faszystowski t. zw. Rodobranę, któ­
ra miała wzniecić powstanie i przy pomo­
cy w igierskich organizacyj odwetowych, 
a głów nie słynnej „Levan1e“ , przyłączyć 
Slowaczyznę znowu do Węgier.

Są to  zarzuty bardzo ciężkie. Pow aż­
nych dowodów jednak prawie niema, a 
Tuka wszystkim zarzutom przeczy 
gmach oskarżenia 
kontrargumentam i.

szóści polskiej. Deklaracja ta  przedłożo­
na dnia 3 sierpnia przedstawicielom pism 
zagranicznych, przedstawia się następują­
co:

Sposoby rozw iązania problem u t. zw. 
„mniejszości narodowych" zmierzają 
dwiema odrębnemi drogami do zasadni­
czo różnych celów. Jedno rozwiązanie 
ma być osiągnięte na drodze prawno- 
państwowiaj i praw no - międzynarodowej 
zmiany istniejącego stanu rzeczy, drugie 
ma być osiągnięte na drodze ewolucyjnej 
w  ramach istniejącego status quo. Zw ią­
zek mniejszości narodow ych w  Niem­
czech i sympatyzujące z nim grupy na­
rodowościowe państw europejskich re- 

i prezentują drugi kierunek, wierząc, że po 
podw aża mocnemi stępując według następujących wytycz- 

Twierdzi, że pocho- nych będą w  sta,nile osiągnąć pokojowe
cizi ze starej rodziny słowackiej i zawsze ; rozwiązanie problem u t. zw. mniejszości 
uważał się za Słowaka. Jest i będzie auto narodowych i że dla> swoich 'dążeń znaj'
nomistą Słowackim, ale nie separatystą. 
Do  oderw ania Slowaczyzny nigdy nie dą­
żył, akcji' szpiegowskiej nigdyi nie p row a­
dził.

.Na każdy zarzut znajduje Tuka natych

europejskiej spo-dą poparcie ze strony 
łeczności kulturalnej.

1) Pokój europejski ,j: jego urzeczywi­
stnienie n.e mogą być uzależniane od speł­
niania uroszczeń i osiągania ukrytych ce- 

miast odpowiedź. Gdy g o  przewodniczą- łów politycznych, pokój ten natom iast w.i- 
cy, sędzia Tenebessy pytał, co mają zna- nien być osiągniętą'' prztaz wszystkich euro 
czyć dwie listy jedna „biała", druga pejczyków na podstawie istniejących obe- 
■ ,czarna" z nazwiskami urzędników c z e - [ cnie możliwości.
skich. Tuka najspokojniej odpow iedział,' 2) Nie nowy podział terytorjalmy — 
że na „czarnej" byli znienawidzeni urzę- bez względu na to, w  jaki sposób mial- 
dnicy, k tó rych  słowacka p artia  ludowa by być dokonany — będzie w stanie przy 
chciała na w ypadek dojścia do w ładzy czynić się do rozwiązania problemu europejskiego związku 
usunąć luh orzm iaść w stan sDoczvnku mniejszościowego, lecz jedynie w ypełnić-, turalnej.

stanow ią podstawę istnienia i rozwoju 
europejskiej społeczności kulturalniej.

4) Liga N arodów , jako instytucja, bę­
dąca wyrazem politycznej woli państw  
winna być uzupełniona przez europejski 
związek kulturalny; związek polityczny 
państw, który opiera się na formalnych 
traktatach oraz międzynarodowych zwy­
czajach politycznych wymaga wzmocnie­
nia ze strony tego apolitycznego źródła j 
siły kulturalnej. Odrębne grupy narodo­
w o - kulturalne w ew nątrz państw  euro­
pejskich, jako zjawiska, posiadające dwa 
oblicza, któne charakteryzuje przynależ­
ność państw ow a i przynależność kultu­
ralno - narodow a, powołane są do sta­
nia się łącznikiem między członkami 
wszystkich poszczególnych grup kultural­
nych.

5) Odebranie charakteru politycznego 
temu zagadnieniu w inno wyrugow ać sto­
sow aną dotychczas metodę nadaw ania mu 
charakteru politycznego i tendencyjnego 
wykorzystywania go  dla celów politycz­
nych. W płynie to  na usunięcie ze sfery sto 
sumków między poszczególnemi europej- 
skiemi grupam i kulturalniemi — gry poli­
tycznej państw  europejskich, wszelkiego 
rodzaju kom binaty] politycznych.

Tak zw. problem mniejszościowy sta­
nie się przez to zagadnieniem etycznem 
całej europejskiej społeczności kulturalnej 
i tylko w ten sposób da się rozwiązać.

Aby powyższym wytycznym dać moż­
ność możliwie najszerszego zastosowania 
się i prom ieniowania, zwracamy się do 
wszystkich grup narodowościowo-ku-ltu- 
ralnych państw europejskich z apelem 
zrezygnowania z akcyj negatywnych, ma­
jących charakter czysto spekulafywny 
łub sentymentalno - emocjonalny i roz­
wiązanie t. zw. problemu mniejszościo­
wego przez stworzenie przy współpracy 
wszystkich świadomych Europejczyków

społeczności kul-

CO TO ZNACZY?
Sen Głąbiński w Lwowskim Kurje- 

rze Porannym zw raca uwagę na druko­
waną od pewnego czasu we lwowskiej 
żydowskiej Chwili powieść Szaloma Asza: 
„Czarow nica z Kastylji". Jest to powieść 
antykatolicka, ośm ieszająca papiestwo 
i bluźniercza przez wciąganie do nieod­
powiedniej akcji postaci Najświętszej 
Panny.

W  tej samej sprawie pisze krakowski 
Głos Narodu:

— Jest rzeczą oburzającą, że żydowski 
dziennik może bezkarnie drukować bluźniercza 
opowieść. A to tem bardziej, że lwowskie wła­
dze bezpieczeństwa okazały jeszcze niedawno 
t; !e energji w tępieniu odruchu młodzieży, któ 
ra protestowała przeciw profanacji katolickiej 
procesji. Opinja katolicka pyta się, czy w tem 
postępowaniu władz lwowskich jest system, 
czy też tylko przypadek?

OPOWIEŚCI TASS A
Urzędowa mosk.ewska Prawda za­

mieszcza doniesienie telegraficzne w ar­
szawskiego korespondenta agencji TASS. 
o przebiegu „czerwonego dnia" 1 sierp­
nia br. z W arszaw y. Korespondent ów 
ma bujną fantazję. Czytamy przeto ze 
zdum.eniem:

— „Warszawa miała wygląd oblężonego 
miasta" — głosi tytuł do tych rełacyj, a w 
treści podaje się na wstępie, że „w nocy z Lii 
lipca na 1 sierpnia odbyły się masowe obławy i 
aresztowania, w których — rzekomo według 
doniesień pism (jakich?) aresztowano 1.40'j 
osób. Wszystkie więzienia są przepełnione, nie 
ma gdzie lokować aresztowanych. Od rana va 
dzieć można było na ulicach grupy zakutych 
w kajdany robotników pod konwojem policyj­
nym.

— Robotnicze dzielnice Warszawy mają 
wygląd oblężonego miasta, od samego rana 
policja zajmuje swoje pozycje". Jednakże: „po 
mimo tych zarządzeń w nocy na 1 sierpnia wc 
wszystkich dzielnicach robotniczych rozwieszo 
no na przewodnikach tramwajowych i telefo­
nicznych czerwone sztandary i transparenty 
z rewolucyjnemi hasłami.

„Demonstracje we wszystkich dzielnicach 
robotniczych", a jako te dzielnice wymienione 
są: Żelazna Brama, Leszno róg Żelaznej
pod Pawiakiem, na rogu Niskiej i Smoczej 
(„róg Brackiej i Trębackiej"). „W południe— 
głosi dalsza relacja — „zwołano w komisarja- 
cie rządu specjalną naradę celem obmyślenia 
środków przeciw demonstracjom, oczekiwanym 
w drugiej połowie dnia". „Pomimo wzmocnie­
nia ochrony policyjnej demonstracje powtórzy 
ły się we wszystkich dzielnicach robotniczych 
po zakończeniu pracy w fabrykach. Policja 
rozpędziła manifestantów i znowu dokonano 
niezliczonych aresztowań."

I pomyśleć żeśmy jakoś tych strasz­
nych rzeczy poprostu nie zauważyli.

Tak się robi propaganda.

W ODWROCIE
Czas krakowski tak pisze o obecnym 

stadjum zatargu sowiecko - chińskiego:
— ... interesa rosyjskie na Dalekim Wscho­

dzie gotowe doznać strat, mimo pozorów chwi­
lowego sukcesu. Chiny może i wykupią kolej, 
bo ostatecznie jeśli na wojnę nie chciano im 
dać pieniędzy, to na kolej może się znajdą. 
Będzie to oznaczało zjawienie się nowego 
współzawodnika w Mandżurji, który od miljo- 
nów wyłożonych na pożyczkę kolejową dla 
Chin, będzie chciał brać dobre procenty i pie­
niężne i polityczne. Mandżurja jest dziś opa­
nowana przez Chińczyków. Kolej zbudowana 
przez Rosjan ułatwiła kolonizację, ale nie ro­
syjską tylko chińską. Rosji pozostały tytko ko­
rzyści eksportowe dla środkowej Syberji, któ­
re w razie przejścia tej kolei w obce ręce, przy 
wszelkich zastrzeżeniach transportowych, któ­
re się czyni, ulec muszą wcześniej czy później 
likwidacji. Wykupno wolei wschodnio - chiń­
skiej oznaczałoby więc nowy krok Rosji w od­
wrocie z nad Oceanu Spokojnego.

”P0LSKA,,
N I E  S Ł U Ż Y  Ż A D N E J
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FRANCUSKI TYDZir.fi SPOŁECZNY W BESAN(ON
W  ezas’e rozpoczętego w  dniu 2 -im 'net‘a, obiady rozpoczął referat o nowvm 

b. m. VII Tygodnia społecznego w Besan ustroju państw a p. Rene PinotBa, redąk- 
con pierw szy wykład o  pomocy przemy-1 t-ora- politycznego znanego w Polsce dzień 
siew ców  dla licznych rodzin iobotniczych nika ,,Revue des de.ux M ondes". 
wygłosił p. G. Pem ot, wiceprzew odni- O. .Arn-ou T. J. wygłosił referat n. t. 
czący francuskiej Izby deputowanych. Od- Ligi N arodów  i ustosunkowaniu się do 
czyt bardzo ciekawy, ilustrow any cyframi niej katolików. Referent, członek Międzv- 
z ktorvcn m. in. wynika, iż robotnik, m a-1 narodow ego Biura Pracy, zańł sie na małe 
tacy 6- r-o dzieci, otrzymuje zapomogę w zainteresowanie katolików instytucjami 
kwocie 3*28 fr. mi-esiięczjue. D rugi odczy t! międzynarcdowierni w Genewie i zarazem 
o racjonalizacji ustroju państwowego wy- wskazał na szeroko zakrojoną pracę pro- 
gLostl profesor uniwersytetu p. O. Renard, (estancko-schizmatycką, zorganizow aną po

Podczas wykładów w śród  licznego 
grona siuchaczy, uczonych i działaczy 
świeckich, dziennikarzy, obecnym był 
J.Em. Ks. Kardynał H. Bimet w  otoczeniu 
szeregu biskupów.

Po obiedzie, w  "czasie 'którego w ygło­
szono kilka przemówień, zakończonych

konferencji protestanckiej w Sztokholmie 
Tydzień społeczny pracuje w bardzo 

podniosłym nastroju przy udziale około 
700 słuchaczy, szeregu dziennikarzy z 
Francji i zagranicy.

Potępiona „Action Francaise" agituje 
w śród uczestników Tygodnia za pomocą

toastem na czieść JFm  Kardynała H Bi- afiszów napisów. Akcja ta spotyka się 
z powszechnem oburzeniem. (KAP)

NAPAD NA rCLiSCE ODPUSTOWE
600 kom unistów obiegło w  ubiegły I W  czas;e starcia wiele osób odniosło 

piątek Barhnavę, miejsce pielgrzymek wie-1 rany. Władze dokonały licznych aneszto- 
!u tysięcy czechosłowackich gndko - katoh- wan. Inicjator zajścia, burm istrz Barhna- 
ków Policja i wojsko, sprowokowane Vy, komunista zniknął bez śladu i poszu- 
przez komunistów, zaatakowały ich. kiwany jest przez policję.

AKADEMJA PAPIESKA W MIRKOWIE
W  ubiegłą niedzielę w  M irkowie -n. 

Prosną odbyły się uroczystości ku uczcze­
niu Papieża Piusa XI z okazji jeg o  mbi- 
leuszu * kapłańskiego owaz rozwiązania 

kwestji rzymskiej" i pierwszego po 60 la 
tach wyjścia Namiestnika Chrystusowego 
poza rnury Watykanu.

O godz. 10 kazanie okolicznościowe 
i atroezYstą Mszę św. odpraw ił X. Misjo­
narz św ierć z Wielunia. Po nieszporach 
o godz. 15 na dziedzińcu Zakładu SS. Se- 
rafitek odbvła się imponująca akademia, 
zorganizowana przez pochodzącego z  tych 
stron, p. prof. Rzutkowskiego z W arsza­
wy. Na całość złożyły się: Zagajenie p.

i rektora Jarczyńskiego, referat p. prof, 
łzutkcw skiego na iSeimat: „Pap. Pius XI 

a Polska", odczyt p. Janiny Doboszówny, 
nauczycielki z Żywca o „Pochodniach Ne­
rona", oraz recytacja 70 rozdz.alu z-,^Quo 
vadis“ , wykunana przez p. Izę Janikównę, 

jnauczycielkę z Poznania. Hymnem: ,,Boże 
coś Polskę" zakończono tę niezwykle im­
ponującą imprezę.

, O  uczuciach, jakie lud tutejszy żywi 
w stosunku do zwierzchnika Kościoła Ka­
tolickiego, świadczyły łzy i okrzyki łrene- 
tyczne, wznoszone1 na Jego cześć. Ad mul- 

Tos annos!. (Lii)

V/ 5PRA*YIE WYCIECZEK DO KONNERSREUTH
Biskupi ordynarjat w Ratysbonie po- 

a.-je następujący komunikat:

Prośby o pozwolerr-e odwiedzenia Te­
resy Neumann w  Koun-ersreuth napływ a­
ła w tak wielkiej liczbie, że tylko drobna 
'zęś t łeb może być przychylnie zala-twio- 

a. Mianowicie, pozwolenia udzielane bę­
dą tylko w  razie istnienia szczególnych 
podstaw ku temu Ani ordynarjat, ani ro­

dzina Teresy Neumann me pragnie natło­
ku odwiedzających. O rdynariat biskupi w  
przyszłości nie bedzie odpow iadał na  każ 
dą prośbę w tej sprawie, skoro zatem w  
przeciągu cśrniu dni petent nie otrzyma 
odpowiedzi, uważać to  należy za odmowę 
pozwolenia. To samo dotyczy również te­
legraficznych podań. Z gaszan ie  się zaś 
osobiste w  tej sprawie jest bezcelowe. 
(KAP).

JAK SIĘ OBCHODZĄ Z WŁASNOŚCIĄ KOŚCIELNĄ?
W  G rodnie jest stary klasztor, ufundo­

wany w  r. 1634 przez Krzysztofa i Alek­
sandrę z Sobieskich Wiesołowsikich dla 
PP Brygidek Po wymarciu PP. B rygi­
dek klasztor przeszedł w  posiadanie SS 
Nazaretanek. W starym klasztorze po-brv- 
gidzkim znajdow ało się wiele cenrych 
pamiatek sztuid; opifekę nad niemi rozto­
czyła przełożona Nazaretanek, s. M. P a­
wła Gazycz, znana i ceniona niegdyś ar­
tystka - malarka W tym czasie powstał w 
G rodnie projekt utw orzenia muzeum re­
gionalnego z  inicjatywy p. Józefa Jud- 
kowskiego. kustosza muzeum i konserwa 
tora 'okręgowego. Było to  w  r. 1924. 
Przełożona klasztoru przedm ioty zabytko 
we wypożyczyła,'.gdyż bez nich wystawa 
regjonatn.a wyglą taiłaby dość skromnie. 
Przedmioty te stanowiły obrazy, ornaty, 
tkaniny kościlelne, rzeźby, poicelana, d ru ­
ki-, rękopisy i dokumenty pergam inowe z 
czasów Augusta II i W ładysława IV  itp 
rzeczy o  witelkiej nieraz w artości histo­
rycznej, artystycznej i .nominalnej, przed­
mioty pożądania znawców, łakomy kąsek 
dla miłośników pięknych i starożytnych 
rzeczy.

Mimo usilnych zabiegów  zarząd mu­
zeum dotąd nie zw rócił tych rzeczy. Sta­
rał się o to  klasztor, rob ła starania M e­
tropolitalna Kurja W ileńska — bez skut­
ku. Co więcej — p. K onserw ator w  pis­
mach swych wysunął bezpodstawne i b. 
krzywdzące SS. Nazaretanki zarzuty, jak

nisterstw a W. R.

to, zle w  latach 1921 — 22 rozpoczął się 
wywóz zabytków zagranicę, jako, że SS 
N azaretanki zdzierały obrazy z blejtra- 
mów, używając ich w raz z ceunemi ra­
mami na opal i t. p. Są to  motywy, dla 
których p. K onserw ator raz wypożyczo­
nych rzeczy n-ie zamierza zwrócić. Moty­
wy bezpodstawne, meodpowiadające pra­
wdzie

Tymczasem cudza własność jest prze- 
trzvmvws:na zupełnie bezprawnie, w  tym 
wypadku bowiem postępowanie p. Kon­
serw atora nie da się podciągnąć pod prze 
pisy praw a adtirnistracyjmlego o  konser­

w acji zabytków. Jest tó tyllko chęć zatrzy- 
nania przedm iotów cennych dla muzeum, 

które nic może w Groanie dostateczni? 
zabezpieczyć tych cennośo, bo Grodno 
jest tylko powiatowem miasteczkiem, bo 
muzeum mieści się na podw órku staro­
stw a w pobliżu składów drzewa i ubika- 
,cyj gospodarskich, a tern samem naraże­
nie na zagładę jest plewn-iejsze. Pamiątki 
te w  klasztorze p rzetrwaly niemal cztery 
wieki i przetrw ają jeszcze niejedno stu­
lecie.

Niezrozumiałym jest w  kulturalnem  i 
praw orządnetn społeczeństwie podobny!, 
stosunek organów  państwowych do w ła­
sność1' prywatnej osób prawnycn. Bez­
prawia to  w>nno ustać z polecenia na-jwyż 
szych Władz administracyjnych, tembar- 

dziej, że, iak się dowiadujemy, M etropoli­
talna Ku-rja W dębska- zw rócka się do Mi- 
■i O. P. (KAP).

POLSKIE PRYMICJE WE FRANCJI
W  num erze z dn. 29 ub. m. „Polaka 

we F rancji” znajduje sie wiadomość, iż 
w miejscowości bu lly  Greany, w tam tej­
szym kościele parafjalnym , odprawił swą 
pierwszą M szę św. ks Jan  Glapiak, syn 
wychodźców polskich we Francii.

Po raz to pierwsz i w; historji wy-

chodźtwa polskiego we Francji syn robot 
nika, urodzony, wychowany i wykszlałco- 
ny na obczyźnie, został wyświęcony na ka 
piana. W śród wychodźtwa niezwykła ta 
uroczystość znalazła żywy oddźwięk i 
dobie zrozumienie doniosłego swego zna­

czenia. (K A P)

ASf lA KATOLICKA W DIECEZJI ł ó d z k ie j
JE. Ks. Biskup Dr. W. Tymieniecki 

podjął starania około założenia iu-n-damer 
tów  i rozwoju akcji katolickiej w diedezii 
iódzkiej. Wzo; em włoskim n i  . zele aKCji 
stanie Liga Katolicka diecezji Łódzkiej, 
skupiając cztery organizacje: mężczyzn-
katol-ików, kobiet katolickich, młodzieży 
męskiej i żeńskiej. Organizacje młodzieży 
istnieją w  diecezji oddaw-na, -obecnie przy 
siąpiono do organizow ania stowarzyszeń 
mężczyzn katolinów. W  tym celu Ks. Bi­
skup wydał list do d u c how icństw a A  w 

którym gorąco poleca spraw ę akcji kato­
lickiej, zw łaszcza zaś zakradamycn obec­

nie stowarzyszeń jednocześnie ducho­
wieństwo otrzym ało instrukcję, w  jaki 
sposób należy zakładać wspom niane sto­
warzyszenia . Celem przedyskutowania 
tej spraw y w  ciągu bież. miesiąca odbę­
dą się dekatulne zjazdy duchowieństwa, 
na których wydelegowani p-zez Ligę Ka­
tolicką kapłani zreferują całokształt za­
gadnienia.

Ponadto zw -ócono uw agę n a  propa­
gandę pism i oroszur katolickich. Posta­
now iono zająć się rozpowszechnianiem 
diecezjalnego tygodnika „Słowo Katoh- 
ekK", dziennika warszaw skiego „Polska"

i in. (KAP)

H IE R O N IM  ZA LESK I.

u l a  r o z d r o ż u
POWIEŚĆ!.

52)
Trudno było jednak zabierać ze sobą do obcego do­

mu i na wesele własne troski i smutki, zgryzoty i nie­
pokoje — raczej skorzystać należało ze sposobności, aby 

upomnieć na chwilę o tern, co było chlebem codzien­
nym na własnych śmieciach.

G w arno tedy było w Kętrzycach — nie brakło ni­
kogo z zaprcsz-onych gości — zjechali poważni pano­
wie, starsze panie, urodziw e panny i młodzi kawalero­
wie. Stawił się adw okat Zawilski, patron okolicznego 
ziemiaństwa, profesor Orlicz, który również jalk Gucl-o- 
Kl-iszewski nie chował w duszy ranko-ru z pow odu do­
znanej rekuzy — i przybyła także pani Emilja Arciszew 
stca znana w całym powiecie j>od imieniem, „babci Mi- 
luni". Przyjechała ze swlego Łososina landarą, jak arka 
Noego, o której powiadano, że nią Adam w ra ju  jeź­
dził do Ewy w konkury.

Przy wzajemnych powitaniach gw ar się wzmagał, 
lecz nagle ucichł, gdy pani Roszkowska w raz z k lku 
starszemi paniami w prow adziła do salonu painnę młodą.

Szmer jx)dziwu przebiegł po sali z jednego k-ońca 
w drugi — wszystkie oczy zwróciły się ku niej.

Nela w  bieli atła-sów, w e mgle welonu, upiętego na 
mirtowym w-ieńcu, z bukietem bia'ych róż w ręce 
rni^a w sobie coś z obłoków, coś z wtosny i coś z ias- 
;iycb blasków jutrzenki!

Adam podbiegi ku mej, ujął ją za rękę i szepnął pe­

łen zachwytu: Przepiękna jestes, Neluniu! Wszyscy cię 
podziw iają a ja- kocham . a jak — nie umiem wysło- 
W lĆ...

Btogi uśmiech zaigrał na koralowych jej ustach 
i lekki rumieniec wykwitl na  licach. Mimo wzruszenia 
i uroczystego nastroju -odczuła jak-o- nieodrodna córa 
Ewy zadowoleń ile z  ogólnej admiracji, jako narzeczona 
ze słów, wypowiedzianych przez przyszłego maŁon-k*.

Kocha a- i była kochaną! Czegóż więcej potrzeba do 
>rzypuszczenia, żc życie, jak siedm iobarw ra wstęga 
arzewijać się będzie gładko prze: zakreślony czas — 
jednakowo do ostatka, bez bólu, bez żadnych wstrząs 
nień i zawodów  — zawsze słoneczne, radosne i szczęś­
liwe!

Taki sen o szczęściu śnią wszyscy, którzy stają u 
i progu życia, pielni gorących pragnień i na ich kanv ic 
(utkanych świetlanych nadziei i przecudnych złudzeń!...

Przebudzenie odsłania za tym progiem nie raj, lecz 
piekło, które czeka na swe ofiary —  otchłań ścierają­
cych się egoizmów, w których depcze się brutalnie idea­
ły, brudzi i zatruwa dusze, rozdeptuje się ludzkie serca 
bezlitośnie i łamie ludzkie istnienia!...

Kto raz spojrzy w tę otchła i - v ie że szczęście, 
o którem się mai żyło, nie jest udziałem człowieczego ży 
cia i może być dopiero poza tym drugim  progiem, za 
ktćiym jest cisza i wieczność, nieznająca wymiarów cza 
su i Ten, którego istnienie bez początku i końca panuje 
przepotężną mocą nad niepojętym ogromem nieprzeli­
czonych słońc, gwiazd i światów, wirujących wedle Je­
go rozkazania —  po wytknięNch dla nich drogach!...

Nowożeńcy ręka w rękę przyszli i przyklękli przed 
swvmi opiekunami.

—  Niech wam Bóg błogosławi —  szepnęła pani 
Roszkowska I więcej mówić nie mogła.

Pan Roszkowski przygotował bvł sobie w myśli 
w spaniałą i godną Cicerona orarję do tego uroczystego 
aktu błogosławieństwa, ale w decydującej chwili zbyt 
silne wzruszenie poplątało mu retoryczne zwroty— zdo­
łał zaledwie zacząć wedie przygotowanego układu, a 
skończył zgoła inaczej —  wedle tego, co mu seret pod­
powiedziało.

Ostatni błogosławił nowożeńców ksiądz prefekt. 
Znakomity kaznodzieja nie miał trudności w  wypowie­
dzeniu tego co czuł,— w formie prostej, niewyszukanej i 
dlatego może uderzającej prawdziwem pięknem. W  jego 
umyśle j sercu tyle nagrom adziło sie wsoomnień z bi«l- 
nego dzieciństwa Adama i tyle wzruszeń, że i jemu za­
łamywał się głos czasami.

Mówił zacny kapłan nasam przód o wierze Chrystu­
sowej, jako fundamencie chrześmjańskiego życia i o 
obowiązkach wzglęoem Boga i Ojczyzny —  wreszcie o 
tych, które stać m ają na straży świętości rodzinnego 
gniazda

—  Za chwilę — końt zył —  u Bożego ołtarza i w 
obliczu Boga zwiążę wasze ręce na wszystkie dnie wa­
szego żywota na ziemi —  tam udzielę wam błogosła­
wieństwa jako kapłan —j tu błogosławię was moje dzie­
ci, jako ten, który radby wam nieba nachylić! Żyjcie 
szczęśliwie pod skrzydłem Bożej op'eki w zgodzie i jed 
ności a gdy Bogu upodoba się kiedy zesłać wam krzyż 
jaki —  wspomagajcie się wzajem w jego dźwiganiu z 
poddaniem się woli Bożej, albowiem łączycie się na do­
brą i złą dolę, by razem dojść do prawdziwego szczęś­
cia w przybytku nieskończonego dobra, otwartego 
Chrystusową otiarą dla tych, którzy żyją w Bogu a 
Bóg w nich!.

(C. d. n $
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IGCYDUJACA CHWILA M  d ć - N I E  SPOKOJNYM
ZNACZENIE KANAŁU PANAMSKIEGO. — KONIECZNOŚĆ POTRU NA PEŁNYM OCEANIE SPOKOJNYM. —  RYWALIZACJA ANGLJI, STANÓW ZJEDNOCZ.
I FRANCJI. —  WYGODNA POZYCJA FRANCJI. — PROPOZYCJA ANGLJI I AMERYKI. —  MOŻLIWOŚCI KONFLIKTU MIĘDZYNARODOWEGO. — WYSPA 

TAHITI I JEJ ZNACZENIF —  „TAJEMNICZA WY3PA' VERNE‘A. —  WIELKA PRZYSZŁOŚĆ PACYFIKU.

Otwarcie Kanału Panam sk ego nastąpi- 
ło w sitrpniu  1914 r., lecz przeszło zu­
pełnie niepostrzeżenie, g d jż  cały świat 
zajęty oył wówczas wielką tragedją woj­
ny europejskiej. Z punktu widzeń a eko­
nomicznego był to jednak fakt historycz­
ny pierwszorzędnej miary, czego dowo­
dem jest choćby to, że w ciągu piętnastu 
lat tonnaż transportu przez ten kanał 
zrównał się z transportem, przez Kanał 
Sueski, istniejący już od lat pięćdziesię­
ciu.

Skrócenie drogi na wschodnie wody i 
wybrzeża Oceanu Spokojnego, omijając 
Magellan i całą Amerykę Południową 
wpłynęło nadzwyczajnie, m.mo czasów 
zawieruchy wojennej na wzmożenie ru­
chu handlowego.

Gdy się rzuci okiem na mapę Pacyfiku, 
widać wyraźnie, iż odległość m.ędzy prze 
smykiem Panamskim z jednej strony, 
a Japonją. Cninami i Austrją z drug ej 
jest tak w elka, że konieczną jest rzeczą 
urządzenie na połowie diogi jakiegoś sta­
łego portu, gdzieby okręty mogły się za­
opatryw ać w' śwneże zapasy żywmości 
i p a lw a  i dokonywać koniecznych remon­
tów.

Konieczność tę zrozumiały dobrze pań­
stw a morskie, jak Anglja, Francja i Stany 
Zjednoczone i jeszcze przed wielką wojną 
myślały o tern, gdz.eby urządzić taki 
port, któryby mógł w przyszłości odegrać 
na Południu rolę podobną, jak Honolu­
lu na Pacyfiku Północnym.

Najwięcej pod tym względem możli­
wości ma Francja. Anglja i Stany Zjedno­
czone nie mają w tych okolicach żadnego 
odpow.edniego objektu. Na w yspach, do 
nich należących, brzegi nie nadają się 
zupełnie do budowy portu i wody Ocea­
nu są zaptytkię Ola dzisiejszych kolosów, 
transocean cznycb.

Za to francuskie w yspy obfitują w ta ­
kie’ punkty i ponieważ ich jest dużo, ten 
em barras de richesse sprawił, że jeszcze

się n e zdecydowano na ostateczny wybór 
miejsca.

Inne państw a, rozumiejące sytuacje i rpa 
gnąc tę konieczność wyzyskać na swoją 
korzyść, chciały wszelkiemi sposobami 
zdobyć sob e potrzebny punkt oparcia. 
W  r. 1911 Anglja zaproponow ała Francji 
kupno od n ej wyspy M arnera w arcłupe- 
lagu Gambiera. W  r. 1926 taką samą 
propozycję zrobiły Francji Stany Zjedno­
czone co do wyspy Tahiti. Francja jednak 
rozumie, jak w ażną byłoby dla n ej rze­
czą posiadanie tam własnego portu, tak 
ze względu na rozwój samej komunikacji 
morskiej, jak również ze względu na wiel­

ką korzyść, jakąby stąd odniosły jej ko- 
lonje w pobl żu portu.
.^O dstąpienie zaś jakiejkolwiek kolonii 
w tym punkcie obcemu mocarstwu, mo­
głoby sjx>wodować bardzo poważne po­
wikłania międzynarodowe.

Tahiti ne może należeć an do Stanów 
Zjednoczonych, ani do Anglji, gdyż po­
siadanie tej wyspy sprawiłoby, że jedno 
z tyci. państw  stałoby się panem Pacyfi­
ku, na co nigdy nie zgodz loby się drugie. 
Sprzedanie tej w yspy jednemu z nich po­
ciągnęłoby za sobą veto drugiego, do 
czego natychm iast dołączyłaby się Ja- 
ponja. A to wszystko w rezultacie osta-

POWAŻMY PACJENT
Ktokolwiek był kiedy na stole opera­

cyjnym, ten wie, co b edny pacjent odczu­
wa w chwili przebudzenia się ze snu po 
chloroformie lub eterze. Zawroty głowy, 
oszołomienie, nudności i t. p. przykre 
skutki narkozy męczą przez długi czas 
operowanych. Jedni z nich proszą o wodę, 
inni, pod wpływem męczących halucy.ia- 
cyj chloroformowych, w ołają o powie 
trze i światło, lub żądają rzeczy w prost 
niemożliwych.

I ezwykły pod tym względem przykład

siły, opanow ania i odporności dał francu­
ski prezes Rady Ministrów, Poincare, któ­
ry poddał się ciężkiej operacji dnia 1 
sierpnia w klinice Velpean przy ulicy de 
la Chaise w Paryżu.

W  pierwszej chwili po przebudzeniu 
się ze snu narkotycznego, Poincare zażą­
dał od zdziwionego otoczenia z doktorem 
Marion na czele... ołówka i papieru.

Nawet i w tak m  momencie wielki mąz 
stanu i wielokrotny zbawca Francji, zaję­
ty był jedynie planami swych prac dla

ojczyzny.

0 LOCIE „ZEPPELINA" DO AYE*?YK!
Kapitan Eokenei, który wylądow ał na 

„Zeppelinie" na lotnisku w Lake Hurst, 
pod Nowym Jorkiem, w  niedzielę ubiegła

dę wieczorem dn. 7 b. m. rozpocznie lot
powrotny do 
ośwfadczvt że w

F ned richshałen. Eckener' 
przyszłości Zeppeliny

0 godz. 9,25 • wieczorem, po 96 godzinach będą posiadały jeszcze silniejsze motory,
1 23 minutach lotu, ośwodczvi, że w śro- co zapewni im większa szybkość i regu­

larność w  komunikacj: przez Atlantyk.

tecznym spowodowałoby dla Francf 
utratę Antyllów i w szystkch  swych koto- 
nij na Oceanji.

Taniti przez swe położenie geograficz­
ne i swą konstrukcję, nadaje sję najlepiej 
do stworzenia bazj' dla komun kacp mor­
skiej i powietrznej w niedalekiej przy­
szłości.

Sama w yspa nie posiada wielkich za­
pasów, obf.tuje tylko w wyśmienite po­
marańcze i wanilję. Ale węgiel mogą do 
niej larwo dowieźć ze wszystkich stron, 
a produktów żywnościowych dostarczą 
sąsiedn e wyspy, co nadzwyczajnie wpły­
nie na ich rozwój. Z chwilą o tw arc: ta­
kiego portu, podniesie się odrazu dobro­
byt kolonji, wzmoże się ruch robotn czy, 
handlowy i turystyczny, tembardziej, że 
klimat wyspy jest nadzwyczaj łagodny.

W ybrano juz najdogodniejszy do tego 
punkt na wyspie, t. zw. Port-Phaeton, 
gdzie jest możliwość do wielkiego rozwo­
ju i do budowy aerodromu.

W  ostatecznym razie można będzie ten 
port urządzić na pobliskiej wyspie Rapa, 
o której mówią, że jest ową... w yspą ta­
jemniczą z opowieści Jples Vcrne‘a. Jest 
to m alutka wysepka, o powierzchn, nie 
większej, jak jnołowa Paryża, —  to też 
rzadko i tylko w bardzo szczegółowych 
atlasach jest ona oznaczoną.

Formację ma wulkaniczną. Izolowaną 
jest zupełnie od pozostałych wysp i po­
siada głębię w ystarczająca do inwestycyj 
portowych i ochronioną doskonale natu- 
ralnemi molami.

Kwestja budowy portu na pełnym Pa­
cyfiku jest dzisiaj spraw ą naglącą i w o­
bec szalonego tempa rozwoju środków 
komunikacyjnych morskich i powietrz­
nych, odegra w najbliższych latach rolę 
decydującą w h is to rji komunikacji i han­
dlu, a kto wie,' może i r całego kierunku 
rozwoju stosunków z tamtej strony Ame­
ryki

B.

Społeczeństw: polskie 
a literatura

Na marginesie uwag ks. Rostworowskiego 
(Artykuł dyskusyjny).

Przed kilku dniami doszedł rąk moich 
numer „Polski" z artykułem X Rostwo­
rowskiego p. t. „Szkodliwa książką".

\Xr całej ostatniej działalności mojej li­
terackiej, wziąłem sobie za cel tropienie 
takich szkodliwych pism i książeik, nieraz 
subtelme zakamuflowanych i tem zręcz­
n e j ba.amucących opinję, przyznam się 
jednak, że w tych m onh kam panjach i po­
lemikach czuję się zazwyczaj dość odoso­
bniony, bo fałszywie pojęta tolerancja 
idzie w  społeczeństwie oaszetn z bezprzy­
kładna a dobrow olną ignorancją o  lep­
sze, aby maci wodom kosmopolitycznym 
robetę ułatwić, a do wyklarow ania pojęć 
w niejednei dziedzinie nie dopuścić.

W zruszył mnie w ’ęo glos znakomitego 
kaznodziei, jego duchem Bożym natchnio­
na diatryba przeciw Cohnowi-Ludw go- 
\tfi. Ale czi'z to jeden Cohn i jeden Ludwig 
na świec’.e?

Rzadką mam teraz sposobność byw a­
nia w  tradycyjnych domach polskich, nie 
mogąc się zwłaszcza pogodzić z pozba­
wioną polotu duchowego lin ją życiową 
większości naszego ziemiaństwa, ale, póki 
tam cześciej bywałem, dziwiłem s;ę stale, 
że tych duchowych potom ków Popielów , 
Tarnowskich,_ Chłapowskich, M oraw skich 
czy Kozmianów stać na trzymanie w bi­
bliotece i po stołach nędznego pamfletu 
antyjwpnafchistycaaeglb Ludwiga („W il­
helm der Zweitc"), każdej z reguły powie­
ści czj' pismidła żyda M aurrois‘a, o któ­
rym naw et tak przychylny mentalności ży 
dowskiej „Czas" krakowski wyznać kie­
dyś musiał, że jest ekspozyturą wojującego 
żydostwa — stać na Prousta. Benoita, 
^ a rre re ^  Kessla, Dekobrę, Vei onę czy

Zweiga, ale ze świecą u mch — naogól — 
szukać prawdziwie uświadamiających o 
stanie św iata i literatury współczesnej pi­
sarzy: katołików, jak G ruber i Delassus, 
tradycjona! stów, jak W ichtl, jak Jean
Maxe, jak Nesta W ebster, o której wie1.- 
kiem nazwisku w większcści zgoła się 
nawet u nas niie wie — i tyłu, tylu innych.

To też ostrzeżeń:e Ojca Rostworow­
skiego przychodzi w porę. ale zgoła by­
łoby niepotrzebne, gdyby publiczność na­
sza uświadamiać się chciała, gdyby prze­
bić bvła zdolna czerwony m ur „Kurjer- 
ków " tendencyjnie, za żydowskie pienią­
dze, mamią-cy ją mirażami, a l t  odgradza­
jący od realnego świata. Nie byłby g roź­
ny „Syn Człowieczy" dla tych, coby się 
byli już poznali na zjadkwośc paszkwilo- 
watej „Wilhelma II" ( — niie byłem nigdy 
prusofiłem, ale jestem na tyle Europejczy­
kiem, by się nie brać na takie „kawały"!).

Albowiem katolik, choćby i był repu­
blikaninem, nie może się cieszyć tą olbrzy 
mią literaturą antymonarchistyczną, co za­
lewa, pod hasłem walki z obalonym po­
rządkiem rzeczy, Niemcy, a św at za nie­
mi: tym „W ilhelmem" żyda niemieckiego 
Ludwiga, h m  „Franz Josephem " żyda 
amerykańskiego Baggem, zapowiedzianym 
„Frainz Ferdynandem" hofrata - lekarza 
wiedeńskiego Eisenmtngiera, wysziym już 
„Rudolphem" Mitisa, „Rasputinem" Fiilop 
Millera (autora zcześniejszei „historii" 
Jezuitów), czy „Ostatnimi Witelsbacha- 
mi" Eulenberga. Boć to są teżsame przed­
siębiorstwa żydowskie, owe „Amalthee", 
„Insu" e tutti quanti, co jaroduKują te ol­
brzymie, bogato ilustrowane, luksusowo 
wydane tomiska, a drugą rączką puszcza­
ją  w świal w dzies ątkach tysiącach egzem 
plarzy tłumaczenia pamfletu sędziego ame 
rykańskiego Ben Lindsey‘a przeciw m a ł­
żeństwu, Kam eradschaftsche" czy
osobliwy poradnik dla małżonków „D e 
yollkommene Ehe" lekarza niemieckie­
go Von der Yeldego, filmowany (!)

obecnie w licznych kinach wiedeńsk ch.
Cóż zaś jest przyczyną tej i/gnorancji 

naszej elity („izraelity" — pow iada No- 
waczyński), której tak trafnie cnce zapo­

biec w  jednym a ważnym wypadiku Ks. 
Rostw orow ski? (Czy „inteligent" dla któ­
rego pisze świetny pisarz zakonny wie 
np. co zacz tłumacz Ludwiga, osławiony
p. H ulka? G łucho: o  nim z pewnością 
w  polskich dworach. Czy wie, że żydow­
ski „Renlesans", który wyaai Ludwiga, 
w drukowane] reklamie, w  szeregu „bo­
haterów ludzkości" — tuż obok Chrystu­
sa —  śmie zachwalać Chaplina , t. cl.). 
Główną tedy — mojem zdaniem — przy­
czyną flego braku wszellkiei opinji, tego 
zupełnego zdezorientowania się społeczeń­
stw a naszego w  sprawach literackich, a 
za mi mi społecznych i politycznych — to 
brak urobienia zwartej, umotywowanej, 
solidarnej opinji w  obozie katolickim.

Nie przeczę bynajmniej — ja, jeden ze 
świeższych w spółpracow ników  tego obo­
zu — że są w niin apostołowie pracy, ty­
tani wysiłku duchownego, którzy na znu­
żonych barkach swoich dźw igają nad­
miar aż robót i czynów, ale faktem mi się 
wydaje, że im się dotąd nie udało „odbier- 
nm“ w spółrodaków  o tychsamych pozor­
nie przekonaniach.

'o  też — śmiem ię gorzką praw dę 
wypowiedzieć, pragnąc się choćby docze­
kać na nią dementi — : nie zmam, poza 
jednym konserwatywnym, obozu mniej 
solidarnego w Polsce.

Nie m ó w ią c  iu o braku z b a w ie n n y c h
praktyk żydowskich: „wszyscy za jedne­
go, jeden za wszystkich",;to ile one wcho­
dzą w  grę w  spraw ach życiowych, bv 'za­
pewnić byt jednostce dla obozu w arto ­
ściowej cz\ uchronić ją od zguby i nędzy, 
spójrzmy przynajmniej na to, co z dru­
giej strony wyprawiają takie „W iadom o­
ści Literackie" z każdym pismaczkicm, 
który ich propagandzie służy, a potem 
spójrzmy znów pod tymże kątem na obóz 
katolicki:

I Czy katolik uważa sobie z reguły za 
ibowiąziek pójść na odczyt znanego kato-

I I ckiego pisarza, ba! wziąć udział w ma­
nifestacji katolickiej?

Czy opinja kato1icka, opinja — rńeiyl- 
ko prasy, ale salonów i jednostek, zna i 
popiera założone z takim wysiłkiem przez 
O. Jana Pawelsloego T. J. Stowarzysze­
nie P ;sarzy Katolickich? Czy nasze ttły- 
lulowane salony nie wolą przyjmować 
i gloryfikować akatolickich pisarzy: Iw a­
szkiewiczów. Zielińskich, Askenazych, a 
— jaik się traf' — Rohanów czy bodaj 
Farrere‘ów? A cóż za smutna szopka, 
zakończona bluźnierstwam* poetyckim i, 
rozgrywała śie ubieg'ego roku w ziemiań­
skich Plawowicach!

A kryterja krytyki katolickiej? Dwa 
lata temu w pewnym miesięczniku kato- 
li :kim czytaliśmy recenzję „Meksyku" wy­
dawcy osławionego „Roju" (w art „Rój" 
„Renesansu"), p. W ańkowicza, raczej ne­
gatywną, ale w tak ujmującym dla wy­
dawcy „Roju"' i, a u k ra  „Meksyku" zreda­
gow ana tonie, że p. W ańkowicz mus al 

i ją sobie, bądź co bądź, poczytać jako re­
klamę. Ciżsami zaś neeenzenci haben kein 

, wort iibrig dla innych, mozc niemniej 
zdolnych, ale z pewnością bardziej k t t>  
liokieh pisarzy. Inne pismo katolickie wv- 

• różniło się znowu przeszłego roku w po­
chwałach dla raczej poganizuiącego lau- 

' reata olimpijskiego W ierzyńskiego, inne 
zachwycają się „Quiproquiem “ i „Mors- 

' kiem Okiem" itd. itd. Właściwie dwoje jest 
j  lylko autorów, którzy w obozie katolic- 
jking stałej i rozgłośnej z a ż w a ią  reklamv : 
Szczucka i Zegadłowicz, podczas gdy 

jw łaśne ostatnio co cio „form" obojga, a 
zwłaszcza drugiego pewne, ale uzasad­
nione, się w tymże obozie nod n i osły za­
strzeżenia.

Tych kilka słów  pozwałam sob :e po­
siać Szanownej Redakcji jako materia* do 
aktualne] dyskusji 

[ M anenbad, 25 lipcaffil929.
K. M. Morawski
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Z K R A J U
CZF3TCCHOWA.

Katastrofa autobusu.
Niedawno wydarzyła się tu katastrofa 

autobusow a w nadei wyjątkowych okolicz 
treściach. Wobec -naprawy bruknw  przy 
ul Kordeckiego, przystanek autobusowy 
został przeniesiony na plac Jasnogórski. 
W  chwili, gdy‘-: liczni pasażerowie znaj­
dowali się w  autobusie stojącym na przy­
stanku bez kierowcy, autobus sam ruszył 
nagle i począł staczać s*ę z błyskawiczną 
szybkością po wielkiej pochyłości, prze­
wracając stragany i łamiąc przydrożni 
drzewa.

W śród pasażerów  powstała panika. 
Wszeikie próby ODancwama sytuacii speł­
zły na  mczem, autobus zatrzymał się do­
piero przy murze jednego z domów. Licz­
ni pasażerowie odnieśli poważne obraże­
nia ciała, autobus zaś uległ uszkodzeniu. 
Przyczyną katastrofy było złe zahamowa­
nie autobusu przez szofera Szczekacza, 
tktóry po przvbvciu na miejsce postoju 
poszedł do restauracja na piwo.

KRAKÓW 
Uruchomienie tramwajów.

P ° tygodniu przerw y udało się wczoraj 
rano  dyrekcji tram wajów zaprowadzić 
normalny ruch. Szkody pow sta’e wskutek 
j>r7erwy dochodzą dó kilkunastu tysięcy 
•'■łołych.

LWÓW 
Strajk rolny w  Małopolsce.

Jak donosi „Lwowski K urier P o ran ­
ny", trwający od kilku tygodni strajk rol- 
ny w  wojew ództw ie Iwowskiem objął 
rówm ez wojew ództw o tarnopolskie

Na skutek aguacri posłów Selrobu 
i Unda robotnicy iotni odmówili pracy 
w  kpiku majątkach w  w ojew ództw ie tam o  
połskiem, żądając w ygórow anego wyna­
grodzenia. Właściciele m ajątków odmó­
wili tym postulatom. Ponieważ strajkujący 
terorem zmuszali innych robotników 
chcących pracow ać do solidarności, 
właściciele majątków, wobec rozpoczętych 
żniw nie chcąc narazić się na straty, spro 

wadzili większą ilość robotników  z Pod­
karpacia.

Kilkunastu prow odyrów  usiłowało 
przeszkodzić pracującym robotnikom,

obrzucając ich kamfaiiami. Położyła temu 
«.res poucja, kilku agitatorów  aresztow a­

n o . We wsi Łuka Wielka w powiecie ta r­
nopolskim  doszło do ekscesów Strajkują­
cy nie chcieli przepuścić robotników  idą­
cych do pracy. Zebrany tłum rzucił się na 

| sprow adzonych robotników, żądając za­
niechania pracy. Gdy tego me uczynią, to  
j grozi im to, co się rob. z każdym zdrajcą.
| Dopiero przybyły oddział policji rozpro­
szył napastników.

Katastrofa lotnicza.
W niedzielę wieczorem wydarzyła się 

we Lwowie katas+rofa lotnicza. Odbywa­
jący lot na samolocie 6 miłku lotni­
czego piloci sierżanci Komar,nicki i To­
maszek przy lądowaniu wskutek defektu 
w  motorze spadli na kopułę kościoła w 
Lewandówce Dach i krzyż uległy zdruz­
gotaniu. Samolot poważnie uszkodzony. 
Obaj lotnicy w ciężkim stanile zostali od­
wiezieni do szpitala.

WILNO.
Wściek y wilk.

Na terenie gmrny Horodziieie przed 
kilku dniami, znalazł się wściekły wilk., 
który napadał na ludzi i zwierzęta, gryząc 
i zarażaląc ich wścieklizną. Onegdaj rano 
we wsi Lipy 00Kasat trzyletnie dziecko 
,ednego z tamtejszych gospodarzy. Dziec­
ko dostało wścieklizny i zm arło w śród 
cierpień W e wsi Przesmykowszczyzna 
willk. ten pokąsał kilka krów  i kont. We 
wsi Zaw ita ten sam  wilk, rów nież pokąr 
sał dziecko. Nocy onegdajszej wścieklla 
zwierzę usiłowało dostać się do zabudo 
w ań gospodr rczych wsi Zawita, lecz zo 
stało zabite. 1

WOLKOWYSK.
Wielki nożai.

W niedzielę wieczorem we wsi O ltk- 
szyce pod Wołkowwsk;em powstał , 
który momentalnie objął całą zagrodę,, a 
następnie przerzucił się na sąsiednie za- 

| grody. Mimo natychmiastowej akcji ra­
tunkowej spłonęło 30 gospodarstw  wiej­
skich. Straty spow odow ane pożarem się­
gają 300 tys. złotych. Jak ustalono ogień 
powstał przez porzucenie papierosa w  jed 
nej ze stodół.

ŻYCIE GOSPODARCZE
SKUTKI PYK7ATURY KARTELOWEJ

R A ®  JO
Program Puljkiego Radio na czwartek, dnia 

8-go b. m .:
215 kc. WARSZAWA 1395,1 na.

11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Kon­
cert grani. 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00 Kom. 
met. 15.40 Kom. gosp. 16.15 Kom. L. O. P. P. 
16.30— 17.15 Program dla dzieci. 17.15 Kom. 
17.25 Odczyt p. t.: Szkoła podoficerska dla
małoletnich w Koninie. 17.50— 18.00 P. W. K.
18.00 Koncert popoł. 19.00 Rozmaitości. 19.25 
Kom. roln. i met. 19.56—20.05 Sygn. czasu. 
20.05 Nauka Lamarcka. 20.30 Muzyka rosyj­
ska. 22.00 Kom. met. 22.05 Kom. PAT. 22.20 
Kom. 22.45—23.45 Muzyka tan.

T34 kc. KATOWICE 408,7 m.
16. U0— 16.20 Kom. gosp. 16.20— 16.30 Nad­

program. 16.30— 17.00 Transm. z Krakowa. 
17 00—17.25 Muzyka gram. 17.25— 17.50 Od- 
czyi p. t .: Szkoła podoficerska dla małoletnich 
w Kownie. 17.50— 18.00 P. W. K. 18.00— 19.00 
Transm. z Warsz. 19.00— 19.20 Rozmaitości. 
19.20— 19.45 Skrzynka poczt. 19.45—19.55 
Nadprogram. 19.56—20.00 Sygnał czasu. 20.00 
—20.30 Odczyt p. t . : Dwa dni na Wagu. 20.30 
—22.00 Transm. z Krakowa. 22.00—23.45 
Transm. z Warszawy.

P55 kc. KRAKÓW 314,1 m,
15 40 Kom. gosp. 16.30—17.00 Audycja dla 

dz;eci. 17.00— 17.25 Koncert gram. 17.25—
17.50 Program dla pań. 17.50— 18.00 Kom. P. 
W K 18.00— 19.00 Transm. z Warsz. 19.00 
Gadki podhalańskie. 19.25 Kom. roln. i met.
19.40— 19.55 Kom. 19.56—20.00 Sygn. czasu.
20.00—20.05 Program. 20.05—20.30 Odczyt 
p. t . : Wyspiański, jako malarz. 20.30 Koncert 

wieczorny. 22.00—23.45 Kom.

883 kc. POZNA1Ś1 339,8 m.
7.00—7.15 Gimnastyka poranna 12.20—

12.50 Radjografja. 12.50— 13.00 Kom. P. W. K.
13.00— 13.05 Sygn. czasu. 13 05— 14.00 Koncert 
gram. 14.00— 14.15 Giełda. 14 15— 14.30 Kom. 
gosp. 17.10—17.25 Lekcja Morse‘a. 17.25—
17.50 Kurs franc. 17.50—18.00 Kom. P. W. K.
18.00—19.00 Koncert solistów. 19.00— 19.20 
Nadprogram. 19.20— 19.40 Odczyt rolniczy.
19.40—20.00 Roln. skrzynka r°.dj. 20.00—
20.30 Rajki żołnierskie. 20.30—22.00 Muzyka 
lekka. 22.00— 22.15 Sygn. czasu. 22.15—22.45 
Radjografja. 23.00—24.00 Nadawanie próbne.

658 kc. WILNO 455,9 m.
11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12 05— 12.50 Mu­

zyka gram. 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00 Kom. 
met. 17.00—17.20 Program. 17.20— 17.45 Po­
gadanka radj. 17 50—18.00 Kom. P. W, K. 
18 00— 19.00 Transm . z Warsz. koncert pop.
19.00— 19.25 Aud. dla dzieci 19.25— 19.55 Aud. 
literacka. 19.55—SO.Ofij Sygn. czasu. 20.05—
20.30 Odczyt p. t . : Lotnictwo sanitarne. 20 30 
— 22.45 Transm. z Warsz. 22.45—23.45 Muzy­
ka tan.

7.AGRANICZNF
15.00 Daventry. Koncert symf 20.00 Kó- 

nigswusterhausen. Bandyci — opera komiczna 
w 3 aktach Offenbacha. 20.00 Berlin. Sztuka 
Thedora Csokora „Gesellschaft der Menschen- 
rechte“. 20.00 Hamburg. Peter Pink” — far­
sa w 3 aktach. 20 20. Wiedeń. Koncert Orkie­
stry Symf. 20.30 Medjolan. Pajace — opera 
Leoncavalla oraz prolog opery Mefisto Boita 
2 1 .3 5  Londyn. The Fountain of Youth — ope­
ra komiczna w 3 aktach Alfreda Reynoldsa.

Wielka fabryka rur cementowych, Huri- 
ziker A S. w  Olten w Szwojcarj od wie­
lu iat dom agała się od syndykatu cemen­
tow ego dostawy czystego cementu, gayż 
rożne dodatki do cemein+u, sprzedaw ane­
go  przez syndykat, ogrom nie osłabiały 
twardość i odjtorność ru r w  ziemi. S tra­
ty, poniesione dotychczas z powodu 
zmniejszenia wartości m aterjału, wynoszą 
już wiele miljonów franków. Ponieważ 
jednak syndykat Cementowy odmówił do­
stawy czystego cementu, fabryka zamie­
rzała wybudować własną cementownię.

Za karę Syndykat O m entow y postano­
wił fabrykę Iłunzi-ker A. S. doprowadzić 
do ruiny N aprzód więc opoźniano, a 
wreszcie odm ówiono wszelkich dostawy 
następnie zbudow ano kilka fabryk tego 
samego typu, by przez bezlitosną konku­
rencję zgnębić firmę na indeksie (kartelo­
wym ; później każdemu budowniczemu, 
który się zobowiązał, że nie będzie naby­
w ał ru r cementowych z firmy Hunziker
A. S. dawano premję i wysuki rabat; w 
końcu zobow iązano wszystkie firmy tran ­
sportowe, by nie przewoziły materjalów 
tej fabryki. Przyczyną tego wszystkiego 
był fakt, że fabryka Hunziker A. S. nile 
należała dc kartelu cementowego i po­
trafiła oddawać wszystko po cenach o 
w iele mższych.

Zebranie ogólne Towarzystw ? Przemy­
słowego Jedw abiu w Bazylei postanow i­
ło wypłacić dywidendę, w  wysokości 25 
proc. kapitału akcyjnego. Nie przeznaczo­
no  części tego wysogiego zarobku na 
premje dla robotników , ani n a  obniżenie

ciem, lecz czując moc dyktatorską, podtrzy­
mano w arunki poprzednie ze szkodą dia 
społeczeństwa.

Słynna berneńska firma „Alpina Oum- 
ligen“ jest w  przededniu bankructw a, nie 
tyle z powodu zlej konjunktury, ile ra­
czej wysokich kosztów administracyjnych. 
.Każdy z członków Zarzadu otrzymuje 
rantastyczne w prost wynagrodzenie. — 
Trzej dyrektorzy m ają miesięczne pensje 
w  wysokości o.uOO, 5,u00 i 4.00C fran­
ków szwajcarskich i każdy z nich ma do 
użytku oddzielny automobil firmowy. — 

j Dyrektor Chapelle w czasie swojej po­
dróży nreszikał w  Nowvm Jorku w  pier­
wszorzędnym  hotelu, gazie za sw ój ap ar­
tament jńacił na dobę 300- -400 dolarów . 
Przez cały dzień i noc stało w  Nowwn 
Jorku auro do jego rozporządzenia. — 
W  Polsce odczuwamy już aż nadto bole­
śnie dyktatorską w ładzę kartelu benzyno­
wego, który nie liczy się absolutnie z w a­
runkami naszego przemysłu i życia wo- 
góle i> dyktuje ceny bez żadnego skrupu­
łu, pudnoszac je oo chwila, ale nie po­
lepszając przez to  bytu swych pracow ni­
ków (poza dyrekcją), ani nie starając się 
o lepszy nrcdukr Dzisiaj, gdy benzyna w  
każdym najmniejszym warsztacie z moto­
rem spalinowym, przy ikażdym sam ocho­
dzie i motocyklu, decyduje o  kosztach 
produkcji, tego rodzaju postęfvowame 
skanelizowamych producentów benzyny 
jest rujnujące dla kraju i krzywdzące spo­
łeczeństwo, które z trudem  wydobywa się 
z dotychczasowych niedom agań sw ego 
przemysłu.

Z G!EŁDY

DEWI7Y
Holatidja 357.31. Londyn 43.27. No­

wy Jork 8 90. Paryż 34.93. P raga 2G.39. 
Szw ajcarja 171.58. Stokholm 239.05 
W łochy 46.65. W iedeń 125.62.

Dolar gotów kowy w obrotach poza­
giełdowych —  8.88 i jedna czw arta. Ru­
bel złoty —  4.62. Gram czystego złota— 
5.9244

PAPIERY PROCENTOWE
7 proc. poż. stabilizacyjna 91.50 (w 

proc.). 4 proc. poż. inwestycyjna 115.00. 
5 proc. państw , poż prem jow a dolarow a 
60.00 —  66.75. 5 proc. konwersyjna 
47.75. 6 proc. poż. dolarow a 83.00 (w 
proc.). 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 49.00. 
5 proc. L. Z. W arszaw y 53.50. 8 proc. L 
Z. W arszaw y 67.50 —  67.75.

AKCJE
B. Polski Polski ,65.50. B. Zw. Sp. 

Zar. 78.50. Elektryczność 62.00. W arsz.

Tow  fabr. cukru 33.50. W egief 68.0C 
Lilpop 31.50. Ostrowiec 82.50. Rudzki 
35.50. S tarachow ice 27.00.

GIEŁDA Z 30Ż 0W A  
Poznań

Zyto stare i nowe 27.00 —  28.00, 
pszenica 48.00 — 49.00, mąka żytnia 70 
proc. 42.— , otręby żytnie 20.50 —  21.50.

Warszawa
Żyto stare 28.50 — 29.00, żyto nowe 

28.50 — 29.00, pszenica 49.00 —  51.00, 
jęczmień na kaszę 26.00 —  27.00 mąka 
pszenna 0000 65. proc. 75.00 —  80.00, 
m ąka żytnia 70 proc. 42.0C —  43.00, o- 
tręby żytnie 19.00 — 20.00, otręby pszen 
ąe średnie 20.00 —  2L03.

Lwów
Pszen ca krajow a dwurs. 46.00 —

47.00, żyto m ałopolskie 26.50 —  27.00, 
otręby żytnie 16.00 —  16.50, otręby 
pszenne 17.00 —  17.50.

S P O R T

PŁYWACKIE MISTRZ OSTWA POLSKI

W yniki szczegółowe drugiego dnia 
przedstaw iają się następująco: bieg 100 
mtr st. dow. dla pań —  1. Schm idtówna 
(G iszow iec) 1 min. 34 sek. Bieg 100 mtr 
st. dow. dla pań II kategorja —  1. Szczer 
bówna — Pogoń 1 min 40 sek. Bieg 200 
mtr. st. klas. dla panów —  II kat. wy­
grał N adaner —  ZASS w min. 32.2 sek. 
Bieg 400 mtr. st. dow  dla panów  —  II 
kat. wygrał Jałowy II — Pogoń. Sztafetę 
3 X -50 mtr. dla młodzików w ygrał ZASS. 
w 1 min. 57 Jo sek. Sztafetę 3 X 50 mtr. 
st. dow. młodzików pań w ygrała walco- 
verem Mlakabi W arszaw a w 3 min. 4.8 
sek. B.eg 200 mtr. st. kl. dla pan II kat

wygrała Feilgutów na —  Makab' Kraków 
w 4 min. 2 sek. Bieg 100 mtr. st. dow. dla 
panów kat. Ib w ygrał Bohei —  Pugoń w 
czasie 1 min. 12.7 sek. Bieg 100 mtr. st. 
dow. dla panów o mistrz. Polski: 1. Bqj- 
cheński —  AZS. W arszaw ? 1 m.n. 8.t 
sek. Sztafeta 4 X 100 mtr. dla p a ń - 1. 
AZS. — W arszaw a w składzie Tratow a, 
Thorrime, Tom aszew ska i Iżyck? —  czas 
6 min. 53.3 sek. rekord polski. Sztafeta 
4£ X  200 mtr. st. dow. dla panów 1. 
AZS. —  W arszaw a w składzie Makabi, 
Czajkowski, M atysiak i Bocheński —  czas 
11 mn 48 sek. Płynąc w  sztafecie — Bo­
cheński ustanow ił nowy rekord Polski na

200 mtr. w czasie 2 min. 37.4. 

MIĘDZYNARODOWY RAID AWJONFTEK
D nia 8 b. m. rozpoczyna się między­

narodowy rnid awjonek. T rasa raidu jest 
następująca: O rły pod Paryżem -Praga-
W arszaw a-Poznań-O rly. W raidzie bie­
rze udział około 80 awjonefek. Polska na 
tym raiazie nie będzie reprezentowaną

ponieważ do tej pory awicmetki krajowej* 
konstrukcji nie zostały wykończone, a Pol 
ska nie chce wystepowmć na awjonetkach 
obcei marki. Dopiero w roku przyszłym 
Polska weźmie udział w raidzie startuj?:, 
nu awjonetkach własnej konstrukcji.
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Z CIECHOCINKA
Ciechocinek jest w pełm sezonu. Od 

wc?e:nego ranka tłumy kuracjuszów za­
pełniają gmachy łazienek, korzystając z 
dn trrdz ie jstw  tego uzdrowiska, przyby­
sza, który pamięta dawniejsze lata w Cie­
chocinku uderza przrdew sw stkiem  jedna 
nowość, wprowadzona zresztą już w ro­
ku poprzednim , a obecnie doprowadzona 
c’o doskonałości: wzorowy porządek przy 
o tr— mywaniu rmejsc w łazienkach Szcze­
gół fen ma dla leczących się doniosłe zna- 
crcrrr. ileż to narzekań słyszało się w 
riawmśilfezjjph’ latach z tego powodu iluż 

się, że trudność i nieuregulowa­
nie rNeżytego dostępu do kabin, powodu­
je '■ -tacię i wpędza ludzi w cnorooę ner-
\YC""

takich głosów nikt nie usłyszy. 
N ? lń v ti ,  wzorowa w prost organizacja, 

■''■r!''żr'na odpowiedniem powiększe- 
■p "'crsonelu, stw orztły  aparat i system, 
-i-L-my spraw rie i. niezawodnie, ku 
/ć m y  zadowoleniu uznaniu gośvi. 
■■"t w łazienkach dla b ;ednych (N r. 2 i, 

z powodu wspólnych sal, oraz niż- 
s ,zc£p poziomu kulturalnego klienteli, 
utrzyrnaRie spokoju i porządku zdawało 
sic b ’ć 'iczm iernie trudnem, zapanow ały 

l-i d i poi zadek.

v
pi
d
O-

■jecjp
V7s“vśtko to wskazuje, że zmiana dy- 

rekcij Zarządu zdrojowego, wyszła Cie­
chocinkowi na dobre. Nowy dyrektor inż 
Kofś®virski, rozpatrujący nawet każdą in­
dywidualna prośbę z zvczliwą uwagą cie­
szy r i° wielka popularnością i uznamem 
u goóci uzdrowiska. Energii też jego za­
wdzięcza Ciechocinek usuniecie głównego 
K i e d o m  ugania. Przeprow adzone roboty 
csus/aiace poczyniły już znaczne i wi­
doczne postępy.

Pr7viezdnych gości w tym roku, w 
Szczególności otyłych spotkała mila me- 
spou/ianśk?: odchudzające k ąpiele pianko­
we Nowość ta, stosowana dotychczas 
zaledwie w naru  miejscowoś-iach zag ra­
nicą, pozwala na pozbycie się -nadmiaru tłu­
szczu bez szkodliwych skutków dla serca 
co p r -y innych systemach takiej kuracji 
jest p rewie nieodłączne Zabiegi te nie- 
zawodnis znajdą wieiu zwolenników

D ruga nowość to gorąca solanka 
w pras' ze zródla. Leczący sie og ro rm :e 
chwalą (c kąpiele, ogrzane naturalnem  
cepieni ziemi. Słyszy się nawet wiele 
zdań, żc ta solanka z gorącego źródła 
dział:- o wiele skuteczniej od dawniejszej, 
sztucznie ogizewanej.

Pozatem coraz więcej osób „odkty- 
w a” specjalność leczniczą, jaką jeden i/!- 
ko Ciechocinek w Polsce, a nawet w catej 
Europie posiada są to tężme, N aturalne 
to, a co także nie hez znaczenia, bezpła­
tne inL d&iorium, długości łącznej pona '! 
2.000 metrów, posiada w swero pobliżu

coś w rodzaju stężonego kilkakrotnie po­
wietrza morskiego. Świadczy o tern deli­
katny pyłek soii, pokrywający ziemię w 
bezpośredniej bliskości przy teżniach. Po­
byt w tem powietrzu, przesyconem solą i 
bromem, leczy radykalnie i trwal° wszel­
kie dolegliwości nosa, gard ła  i dróg od­
dechowych. To też pod tężniami coraz 
więcej zwolenników tej cennej kuracji.

Natom iast zakład hydropatyczny, umie- 
jetnile kierow any przez dra Rudzkiego z 
W arszawy domaga sie koniecznie rozsze­
rzenia. Uzupełnienie zresztą tego braku 
jesi już przewidziane, wyznaczona bo ­
wiem jest już odpowiednia kwota na bu­
dowę nowego pawilonu wodoleczniczego, 
odpowiadającego wszelkim nowoczesnym 
wymogom

Nakoniec ma Ciechocinek jeszcze je­
dna wielką zaletę: jest tani. Przysłowio­
we zdzierstwo, uprawiane w wielu krajo­
wych uzdrowiskach przez właścicieli pen­
sjonatów, należy tu raczej do wyjątków. 
Ju ż  za iO zł. dziennie można dostać wy­
godne mieszkanie z utrzymaniem. W kom­
fortowych pensjonatach ceny są o parę 
złotych wyższe. Natom iast nie posiada 
Ciechocinek zakładów, urządzonych z luk­
susem na miarę europejską. Z tego po- 
vrodu zapewne nie zjeżdża tu w większej 
ilości bogata firansjera , która płaci wy­
sokie ceny, ale też ma i wysokie wyma­
gania. W tym kierunku jest tu jeszcze 
wiele do zrobienia dia prywatnych p rzed­
siębiorców. Wybudowanie kursalu ma 
nastąpić w najbliższych latach.

Ci, którzy narzekali na zażydzeme 
Ciechocinka, m ają obecnie sposobność po­
parcia tej miejscowości, gdyz powód do 
tych narzekań znacznie się zmniejszył. 
Pewne zacietr lewione -kola żydów podno­
szą z zadowoleniem, że bojkot Ciechocin­
ka przez tę część ludności jest tak rzeku- 
rno skuteczny. Dowodem na to ma być 
mniejsza ilość kuracjuszów w porównaniu 
z rokiem poprzednim  Zapom inają je­
dnak ci panowie, że spaaek frekwencji za­
znaczył się we wszystkich uzdrowiskach, 
a głównym powodem tego jest bieda 
wśród szerokich warstw mieszkańców 
kraju.

Dopóki Ciechocinek ma swa solankę, 
borowinę, tężnie i sprężvsty zarząd, który 
czyni pobyt tam przyjemnym, tak długo 
uzdrowisko to może spokojnie patrzeć w 
przyszłość. Co więcej: k a p r /s  mody,
który skierował w ostatnich latach daw­
nych zwolenników Ciechocinka w inne 
strony, ustanie zapewnie tak, iak ustają 
wszystkie kaprysy mody, a Ciechocinek 
strojny w przcpi ;kne kobierce klombów, 
schludny i czysty, zajmie należne mu 
pierwsze miejsce w tei dziedzinie balneo­
log ji. v ń .

N I K A
SI ERPI EŃ

ŚRODA

Dziś. Kajetana W. 
Jutro.’ Cyrjaka, Lerga

Wschód słońca g. 4.7 
Zachód godz. 19-12 
W schód księżyca 8.?3 
Zachód godz. 21.21

STRAJK TAKSÓWEK W WARSZAWIE
W czoraj w dalszym ciągu trw ał strajk 

k row ców  taksówek. Ani jedna z taksó­
wek me pojawiła się na ulicach miasta. 
Od czasu do czasu przez ulice miasta 
mkną! sam ochód z licznikiem zakrytym 
wiozący delegatów strajkujących kierow ­
ców, celem przepi cm adziani-a k-ont-roh, 
czy któryś z kierowców me wyłamuje się 
z ped cgólnego zarządzenia związku 
strać-u acych.

Zato licznie ukazali się na mieście do 
roż' arze, którzy sa rozchwytywani, szcze­
gólniej w pobliżu dworców kolejowych. 
N iekióre hotele uruchomiły sam ochody’ 
dla s.wo ch gości.

W ciągu poniedziałku i w torku nie za- 
n o tew m o  ani jednego wypadku przeje­
chania. W czoraj w  godzinach południo­
wi ch zglos la się delegacia kierow­
ców taksówek w  Komisariacie Rządu,

z którą, odbył konferencję naczelni-k od- 
d m łu  drogow ego w ojew ództw a g rodz­
kiego tnż. Olechowicz

Inż. Olechowicz oświadczył Ajencji- 
W schodniej, że w ładze bezpieczeństwa n :e 
zmienią powziętych uchwal dotyczących 
przepisów  o  ruchu k-ołow ym, i wszelkie 
żądania kierowców o złagodzenie nrzepi- 
m \v  odrzucą. Chodzi ‘tu wszak o  bezpie­
czeństwo miij-onowej -rzeszy mi-eszkańców 
stolicy —  mówił naczelnik Olechowicz, 
— nie można vyfęc dla jednostek chcących 
uchyK sie od odpowiedzialności zmteniać 
przepisów  jestem  przekonany, że trzeźw o 
myślący ogol szoferów  — dodaje p  na­
czelnik Olechowicz — podejmie pracę na­
tychmiast, ttmbardziej, że strajk nie ma 
najmniejszych w inokow  pov lodzenia, gdvż 
władze bezpieczeństwa pod żadnym pc.zo 
rem swoich decyzyj nie zmienia.

ŚCIANA OCHRONNA NA WIŚLE
Budżet wydziału technicznego magi­

stratu na r b. przewiduje 100 tys. zł. na 
budowę ściunkJ sz p o d p a ło w e j na od- 
c -ok u Wisły p o leg a ją cy m  bezpośrednio 
'1° terenu zajmowanego przez Zamek 
Królewski na lewo od mostu Kierbbdzla.

Budowę tej ścianki rozpoczęto w  r. z 
W  tym roku roboty nie mógł'' być dotąd

powiędnie obniżył si-e, roboty niezwłocz­
nie bedą rozpoczęte. W r. z. w bito pale 
Irerow m rze na całej dlugooci ścianki t. j. 
J ó  km. W  tym roku pozostają właściwe 
robot}-, związane 7. wbiciem ścian-k1 Ukoń­
czenie robót nastąpi we wrześniu.

Budowa ścianki szpundpa-l-cyyej jest 
ściśle związana z uporządkowaniem  wy-

,pozpoczetr z powodu wysokiego pozi-o- brzieża i stanowi pierwszy do niego po- 
tup wofl Gdy oozjon. wody obecnie aa- w m u  ItfaL

OFIARY.
Na kościół Matki Boskiej Zwycięskiej 

na Kamiotiku.
P. Zygmunt P ora/ińsk i z W arszawy 

10 zł.; p. Franciszek Omiewecki z P rusz­
kowa 25 zł.

Na kościół Zbawiciela.
P. Franciszek Gmewecki z Pm szkow a 

25 złotych.

BURZA NAD WARSZAWĄ.
Nocy wczorajszej przeszła naa W ar­

szaw ą i okolicami wielka burza-, połączo­
na z ulewnym deszczem i licznymi wyła­
dować -ami atmosferycznemi-.

W yładow ania elektryczne i uderzema 
piorunów  były tak silne że w  obrębię 
warszawskiej sieci tektonicznej i telegra­
ficznej zostały przepalone wszystkie za­
bezpieczenia.

W skutek tego uległa przerw ie komu­
nikacja telefizniczmo-telegraficzma prawie 
ze wszystkiemi miastami. Ofiar w  ludziach 
nie byl-o.

Przepalone zabezpieczenia napraw io­
no  w  ciągu rana i praed południem cał­
kowicie.

BEZROBOCIE W WARSZAWIE 
W CZERWCU.

Ze spraw ozdania z działalności pań­
stw ow ego urzędu pośrednictwa- pracy w  
W arszawte w  m. czerwcu dowiadujemy 
sie, że w  porów naniu z majem bezrobo­
cie z mmejszyio się o 1,250 osób. W  okre­
sie sprawozdaw czym  pracodawcy zgłosili 
ogółem 1.100 miejsc, w  tej liczbie dla ro­
botników, -rzemieślników i slu iby domo­
wej 708, dla pracow ników  umysłowych 
121 i dla młodocianych 271.

sla powyższe miejsca skierowano 
1 658 kandydatów . Ogółem dostarczono 
pracy 797 osobom, w  tej liczbie 453 ro- 
bułmkom, rzemfeśhrkom i służbie domo­
wej, 104-umysłowo pracującym i 240 rnło- 
dociam-m

N a mocy ustawy -o ochronie lokato row 
w ydano 14 zaświadczeń dla przedstawie­
nia w  sadach w  celu uzyskania odrocze­
nia eksmisji przez bezrobotnych. W ydano 
też 40 zaświadczeń bezrobotnym dla 
przedstawienia w  magistracie w  celu ewen 
■tuatneg-o umorzenia podatku od lokali. 
W ydano również zaświadczenia dla 139 
bezrobotnych w  celu otrzymania bezpłat­
nych paszpoi tow  zagranicznych przez 
-osoby, wyjeżdżające w  poszukiwaniu za­
robku oraz zaświadczenia dla 197 osób 
pozostających bez pracy, udających się w 
celach zarobkowych na -prowincję

ABONENCI TELEFONICZNI.
W edług danych „P. A. S. T .“ -na 1 lip­

ca r. b. W arszaw a liczyła 41.391 abonler.- 
tów telefonicznych, dtspanuiąm Th 49,982 
aparatam i, gdy na 1 stycznia r. b było 
ich 38,814, a aparatów  40,623. Dla pozo­
stałych nuast, w  których Spółka ta eksplo­
atuje telefony, odpowiednie cyfry były na­
stępujące- Łódź 1 stycznia 8,383 abonen­
tów (11, 018 aparatów), 1 lipca 8,468 
(11,272). W 1 stopadzie nastąpi całkowita 
automatyzacja urządzeń telefonicznych w  
Łodzi Sosnowiec 1 styczni? 2,040 abo­
nentów (2 803 aparatów ), 1 lipca 2,1 m  
(2,086). Lwów7 1 stycznia 6,737 (9,389),
1 lipca 7,478 (10,318). Borysław 1 stycz­
ni,” 1,125 (1,505), 1 lipca 1,186 (1,507).
Lublin 1 stycznia 1,405 (1,653), 1 lipca
1,521 (1.786), wreszcie Białystok 1 stycz­
nia 1,173 (1,428), 1 lipca 1,223 (1,496), 
razem 63,436 abonentów , posiadających 
79,419 aparatów .

W  ciągu pierw szego półrocza r. b. 
liczba abonentów  w zrosła o 3,759, apara­
tów  o 5,009.

TRAMWAJE W LIPC U .'
W  li-pcu r.b . tram waje miejskie prze­

wiozły 18,442,467 pasażerów  za biletami 
jednorazowemu gdy w  rze iw ru  20,436, 
987, a zatem w  li-pcu w  porów naniu 
z czerwcem o 10.81 proc, mniej, również 
w  norównamiu z lipcem 1928 r. (19.722, 
875) o 6,89 proc mniej.

W ozokrlometrów w ykonano w  hpcu
344,3.43, w, po-iównaniu z czerwcem 

(3,230,494) o  3 ,41%  więcej, a  w  porów ­
naniu z lipcem -927 r. (2,902, 214) o  13, 
22 proc. więcej.

BARAK I DI A BEZDOMNYCH
W związku z akcją prow adzoną -przez 

Komitet w alki z bezdomnością M agistrat 
postanow ił wykona budow ę na Annopo­
lu 2 baraków  dla pomieszczenia bezdom­
nych, kosztem 400.OOu zl. Objętość każ­
dego baraku konstrukcji żlelazo - betono­
wej z zapełnieniem śc;an celslitem wynie­
sie 4490^1. sz. Każdy barak mieścić będzie 
202 łóżka.

O PRZENIESIFNIE CHŁOPCÓW.
Zarzad gminy żydowskiej w  W arsza­

wie zwrócił si-e do wydziału opieki- spo­
łecznej i szpitalnictwa magistratu o  u- 
mieszczenie w  schroniskach wydziału 35 
chłopców, znajdujących się w  schronisku 
zarządu gminy przy ul. Jagiellońskiej 28. 
ChiOpcv ci nie m ogą pozostać w schroni­
sku wobec uchwały przekształcenia go -na 
senronisk-o wyłącznie dla dziewc ząr Za­
rząd dodaje, że część chl-opcow skierował 
do zakładu sam wydział.

Wobfee tego, ze w yd /.a l -opieki spo­
łecznej nie posiada w  swych zakładach 
dostatecznej ilości miejsc, zdecydowano 
wystąpienie gminy pozostawić bez uwzglę 
dniiema tembardziej, że w  omawianem 
schronisku jest 13 dzieci -nieumieszczonych 
przez wydział, za które jednak wydział 
płaci, chcąc w  ten sposób przyjść z pom o­
cą gminie żydowsikiei.

NOWE PRAWA JAZDY.
K o m is a n t rządu m. stoi. W arszawy 

wydal w  ciągu lipca 480 nowych praw  ja­
zdy (z tego 18 kobietom), w  tej liczbie 
398 na samochody prywatne, 41 na wszy­
stkie wozy t. j. prywatnie i publiczne, 10 
na samochody i m-otocykje, 26 na same 
motocykle i 5 na wszystkie pojazdy bez 
wyjątku. O d 1 stycznia r. b. t. j. w  ciągu 
pierwszvch 7 miesięcy w ydano -ogółem 
3,047 nowych praw  jazdy, wogóle zaś 
komisarjat rządu wydal do 1 sierpnia 19, 
602 oraw.

PODWYŻSZENIE OPŁAT
W SZPITALACH MIEJSKICH.

Od dn. 6 b. m. optaty za leczenie w 
szpitalach miejskich zostały podwyższone 
jak następuje: od  mieszkańców m. st. 
W aiszaw y oraz za osoby leczone na ra­
chunek instyiucyp państwo wy cii na salach 
ogólnych do 8 zł. dzifennie; od mieszkań­
ców gm n  obcych oraz za osoby leczone 
na rachunek mstytu-cyj publicznych gmin­
nych i pry watnych na salach ogólnych do 
zł. 9.20 dziennie; od chorych pensjonarzy 
za każde łóżko w  oddzielnym pokoju po 
14 złotych.

ZAGINIONA
16-letnia Stanisława - Jadwiga Fomańrzy- 

kówna (Radzymińska 1) dnia 20 lipca wyszła 
z domu rodziców swych i więcej nie powróciła.

USTALENIE OSOBISTOŚCI
Policja lÓrgo komisarjatu ustaliła, że de­

speratem, który otruł się kwasem solnym w 
parku Paderewskiego, jest 56-letni Franciszek 
Dec (Lipowa 5). Przewieziono go do sznitala 
św. Łazarza.

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na rogu ul. 3-go Maja i Nowego Światu 

w czasie wyskakiwania w tramwaju unadl i 
odniósł 2 rany cięto - tłuczone głowy 33-let- 
ni Eugeniusz Rymaszewski (Poprzeczna 12). 
Rannego opatrzył na miejscu lekarz Pogeto-
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STRZAŁY PRZY UL. PIĘKNEJ
Nocy ub. post. Aleksander Borowieclu z 9 

Komis., pemiąc służbę przed konsulatom nie­
mieckim na ul. Pięknej, usłyszał alarmujące 
gwizdki dane przez dozorców nocnych. Po 
chwili zaś ujrzał uciekającego mężczyznę. Gdy 
na trzykrotne wezwanie „stój“, uciekający nie 
zatrzymał się, wówczas policjant wystrzelił 2 
razy z rewolweru na postrach w górę. Po 
strzałach uciekający zatrzymał się. Wtedy od­
prowadzono go do 9 komisarjatu.

Z przeprowadzonego dochodzenia okazało 
się, iż uciekającym był 22-tni Marjar-Szczepan 
Waśkiewicz (wieś Przeworowo - Majorat, pow. 
Pułtuski), który po wybiciu szyby w oknie wy 
stawowem w sklepie z konfekcją damską i 
męską Władysława Wadzyńskiego, orzy ul. 
Pięknej 11, skradł kilka sztuk bielizny war­
tości 60 zł. Bieliznę odebrano, zaś złodziej po­
wędrował do więzienia.

NAGŁY ZGON
W mieszkaniu dozorcy domu (Wilanowska 

13) zmarła nagle przybyła tam w gościnę 
60-letnia Aniela Woj+asińska, dozorczyni do­
mu przy ul. Wilanowskiej 11.

POSTRZELENI KIEROWCY
Na ul. Polnej w pobliżu głównego wejścia 

na plac wyścigów konnych niewykrycy spraw­
ca postrzelił z rewolvTeru 30-letniego Zygmun 
ta Sznajdra, kierowcę. Kula ugodziła go w ic- 
we ramię. Pogotowie, po nałożeniu opatrunku, 
przewiozło rannego do szpitala Dz. Jezus. Ist­
nieje przypuszczenie, że zbrodniczy zamacłi 
ma związek z trwającym obecnie strajkien 
kierowców dorożek samochodowych. Dochodze­
nie w tej sprawie prowadzi 11 komisarjat.

ZATRTJCsE DWOJGA DZIFCI
Przy uh Łochowskiej .ą9 .pozostawione bez 

dozorcy w domu dzieci Stanisława Niedziałki- 
5-letnia Krystyna i 8-letnia Anastazja, zatru 
ły się proszKiem „Luminal“. Przybyły lekarz 
Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, usunął 
grożące niebezpieczeństwo.

OKRADZENIE CZYCZERINA
Inkasent polskich zakładów „Skody", Czy- 

czerin, zainkasował w banku dyskontowym
27.000 zł. 17,000 umieścił w prawej kieszeni 
marynarki, zaś resztę — w lewej. Z powodu 
strajku kierowców taksówek, inkasent wsiadł 
do tramwaju lmji „18“. W drodze na logu

ul. 0-to KrzysKiej i Nowego światu, C. stwier­
dził z przerażeniem, że z lewej kieszeni jakiś 
złodziej skradł mu 10.000.

WYSTAWA TEA FRALNA.
Otwarta w ubiegłą sobotę w Salach Redu­

towych wystawa, teatralna wywołała duże zain­
teresowanie. Bo też przedstawia się wystawa 
imponująco. Są tam niezm.ernie ciekawe pa­
miątki po twórcy Sceny Narodowej, Wójcie 
chu Bogusławskim, plany i projekty dekora- 
cyj z czasów naznowszych, portrety znakomi­
tych artystów, piękny zbiór nuiiiatur portre­
towych, fotografje i wiele innych cennych rze­
czy, pozostających w łączności z teatrem.

Wystawa teatralna jest otwarta codziennie 
od godz. 10 — 2 ppol. i 4 — 31 w.

T E A T R Y
REPERTUAR.

TEATR WIELKI nieczynny.
TEATR NARODOWY. Piękny program 

„Wieczoru Uroczystego ku czci Bogusławskie­
go' grany będzie jeszcze tylko przez Lilka dni 

W końcu tygodnia bieżącego, po przerwie

kiłkoletmej, ukaże się świetna komedja Bału­
ckiego „Giube ryby" w obsadzie pierwszorzęd 
nej z Mieczysławem Frenklom na czele.

TEa TR LETNI. Dziś grana bęczie cie­
sząca się coraz większem powodzeniem pełna 
humoru i sytuacyj komicznych, krotochwila -a 
merykańska „Gorączka nafty" w świetnej 
obsadzie z pp. Gorczyńską, Gellówną, Łaską, 
Rapacką, Wyrzykowskim, Neuneltem i in.

TEATR POLSKI. Z powodu remontu wi­
downi teatr zamknięty będzie do dn. 9 bm. 
W sobotę dn. 10 sierpnia br. odbędzie się prem 
jera głośnej komedji amerykańskiej p. t. „Ar­
tyści", w której wystąpią w rolach głównych 
Mar ja Modzelewska i Stefan Jaracz, w reży­
ser ji Karola Borowskiego.

TEATR MAŁY. Gra codziennie przy zapeł 
nionej do ostatniego miejsca widowni świetną 
komedję Kaweckiego „Para nie para" z Ro- 
manówną i Grabowska w rolach głównych.

Gr*Z!E KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

Po 5 zł. tygodniowo
M A  R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, 
nakry cia Norhlina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, apara­
ty „Weckaf, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„ W Y G O D A "
M f r s z e l k o w r k a  3 8  m .  2 0 .

2-ga 'brana.

MA RATY 1 ZA CPTOTrłtĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s l  i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Zfsia 15.

F I $ R A  W I E C Z N I
reparu je  specjalny  zak ład  po ce­

nach p rzystępnych

f .  KulltUkI i S. Zajac
F o n -Ś w la i  33 w podwórzu.

Tel. 149-29.

Farby lakiery I cłiemikalja

Ldzislaw Rudnicki
W aiszaw a, P o d w ale  13 

t e l .  3 3 5 -2 2  1 1 9 1 -8 0 .

IVS A R A T Y  
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
M i c d o w a  6  f e ł .  1 5 2 - 2 0 .
Polecam y na  sezon w iosenny palta 
m ęskie, dr.m skie, garn itu ry  oraz 
m aterjały  łokciow e, kam garny, ga- 
bard iny , ue iny , jedw abie i inne. 

O b u w i e -

O P T Y K

ST. RUn/KIz
W a r s z a w a ,  N o w y - S w ia t  4 0 .

w  podw órzu gd zie  Kino 
„PAN-.

NOWOCZESNA W YTW ÓRNIA
STEMPLI I KUSZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I D R 0 W S K I
WARSZAWA, ul, ŻYTNIA 27.

TAPICER-DEKORATOR
P rzyjm uje  roboty  i p rze róbk i po 
wyjątkowo n isk ich  cenach  i tylko 
w p ierw szorzędnym  gatunku  k ana­
py i fotele KLUBOWE, k ry te  sk ó ­
rą, wszelkiem i m aterjam i, otom a­
ny, tapczany , kozety, m aterace  go­

towe i na  obstalunki. 
Telefon 533-73*

5  g rO S Z y  to w ydatek na  k tó ry  
stać każdego. W spieraj misje przez 
nak le jan ie  na  w szelkiej k o re sp o n ­

dencji znaczka misyjnego 
w artości 5  g r o s z y .
Do nabycia  w K sięgarni

PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
WARSZAWA, KRAK. PRZEDM . 71.

ZAKŁAD ZDOBNICTW A 1 ROŚLINNEGO

Michał Kordu* jw,ie$s-ka W a r s z a w a ,  Ż y t n i a  3 1
U l. 2 5 8 -7 2 .

role ca własna]  hodowli:  rośliny  szklarn iow e i g runtow e w donicz­
kach i na kw iat cięty , oraz  wszelkiego rodzaju  w yroby z kwiatów

KAPEIUSZE 

F I L C O W I ,  
S Ł O M K O W E , 
P A N A M Y .

oraz czapki płócienne 
w modnych fasonach, 

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

PIECE SZRAJBERA 1 k u c h en n e
M o c n a  i t r w a ł a  k o n s t r u k c j a
st3ła herm^ycTnoif, a skut­
kiem tego 5 0 3 „ i s z c z ę d  io £ c i
opału w porównaniu do wszyst­

kich pieców kaflowych 
Jbedno&t corocznych remon­
t ó w .  estetyka gwarancja, ta- 
n io ii. Drzeszio 5 0 600  sztuk 
w użyciu zatwierdzone przez 
wszystkie ministerstwa i urzędy 

W ynalazek i wyrób całkow icie  polskie. 
KAROL SZRAJBER Sp. Z 0.0

w W arszaw ie, u l  Grójecka 33, tel. 320 *33 .

r j i .  u n s w iA
SZEWC ORT 3PEDYSTA

A.ilElM Cia
Elektoralna 19.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a .

R oboty  m arm urow e, granitow e z 
p iaskow ca i reperacje  takow ych. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Ndwy-Śwlat Nr. 38 . Tel. Nr, 745 -92 .

P A T E F 0 N Y  p raw d ziw e  
p o le c a  GŁÓWNY SKŁAD

A d a m  K l i m k i e w i c z
Marszałkowska 154 Ł  
Warunki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie.

MEDALE ZŁOTE:
Petersburg 1 9 1 6  r., W arszaw a 192T r . 

0 3 T W > E 0 A

ANT. KUGLER
MANSZU.KOWSKA Nr. 4 2

te le fo n  14 6 -3 2 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń*

p ro tez y , aparaty 
ortopedyczne, pa- 
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o  we,  
wkładki na płacką 
stopę i c b u w  1 e 

ortopedyczne.

Fabryka lus - - 1 szUfiernla szkła

B-aiŁ BABSCZ
W arszawa, Solec 77, tel. 150-02.

L ustra meblowe i galantery jne, 
szk ła  tech n iczn e  o raz  w szelkie ro­
boty w zak res szk larstw a w cho­

dzące.

B A L U S T R A D Y
stihoay. om. kołu- 
m»y rowty słtuar- 
skiL po cenaen 
k gkiiFeflcyJnyek »o- 

Bdnle wykon, *a
J. [(RYGIEL p ttul°'ra 1c-

C. Borkowski
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

Telefon 235-9o

P rzyjm uie  obsta lunk i z w łasnych 
1 pow ierzonych materjałów,
po cenach  p rzystępnych . 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

|Uj CDI C s o l i d n e  n a j t a n i e j !  
i 71 LU UL W ybór w ielki!

Sypialnie, Jadalnie, gabinety . Kre­
densy, stoły, k rzesła . O tom any, 
tapczany , kozetk i. B rystolki, oka ­
zyjne salony i kom plety  klubowe. 
Gotówką, r a t a m i .  D ogodne wa­

runk i.
„  F  U  O  R  I D  A  ■ ».
C hm ielna 41, róg M arszałkow skie!

U [ D |  C C E N Y  wyjątkowo n tz- 
Iw ID L L i kie, lecz gotówką. P ro ­
szę spraw dzićl Sypialn ie, fsdainte, 
gabinety, salonów  wybór, po jedyn­
cze sztuk i. Specjalność: g a rn itu ry  
klubow e ty lko  pierw szorzędnej ro ­
boty, k ry te  najlepszem i skóram i, 
otom an wybór, kozetk i, tapczany  

E w entualn ie odpow iedzialnym  
częściowy kredyt- HOŻA 21.

K a p e lu sza  
i

c z a p k i
Di S k  I 6

K A R O L  S T E G N E R  ul Trę b a ck a  11.

MEBLE LUKSUSOWE. G abinety , jada l­
nie, syp ialn ie, salony m ahoniow e, 
złocone, klubow e g a rn itu ry  skó ­
rzane nowe i okazyjne. W ybór p ię­
knych  kom pletów  okazyjnych po 
niebyw ałe n izk ich  cenach, lecz go­
tów ką.—P roszę  spraw dzićl Ew entu­
aln ie odpow iedzialnym  częściowy
kredy t. K rucza 34, S T E F A Ń S K I .

P rosim y ad res  zachować.

T ak w yglądają  dzleel oóJy-
wiano F W to  IHI* O ra

M0HIK9WSKI EGU
K ażda m atka, d ba 

Jąca o zdrow ie swySW 
dzieci, odżywia je ty l­
ko bardzo sm aczną

Eosraltiią il-ra MonKcow
Sklouu,

k tó ra  wpływa dodatn io  
na rozwój tk an k i k o ft-  
nej, zaw ierającej w szyat 
kie sole odżywcze, 
n iezbędne  d la w zrostu 
i rozwo)u dziecka.

Fosfałfna d-ra Moni-

kowskiego u łatw ia n ie ­
mowlętom  ząbkow anie.

n u i l i n a  d-ra Moni­
ko* J !<igci, to najlepsza
odżyw ka d la dzieci m a­
tek  i rekonw alescen ­
tów, przew yższająca ja  ­
kością w szystk ie  Inne 
śro d k i odżywcze.

Do nabycia  w a p te ­
kach , sk ład ach  ap te cz ­
n y ch  1 sk lep ach  kolo- 
njalnych.

C ena pó ł p udełka  
zł. 2,— całego zł. 3,50.
U w a g i :  Ż ądać ty lko
w o ryg inalnych  b lasza­
nych  p u d e łk a ch  z f 

. P r o t o n " .

Skład flłówny: „PROTON1 
W a r s z a w a ,  

ul. ów. S tan is ław a 9-11

W a rsze w sk ie  Zakła dy Konfekcyjne
Ep. x  ogr. odp.

Eicro ’v W arszaw ie, ul. Podwale 13
te le fony 191-80 I 335-22 .

V ł a s n e  w y t w ó r n i e :  O dzież 
L tn tekcy jna , oozież techn iczna, 
L ie iu n a  sportow a, um undurow ania .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J A N  $ M I E G U Ł A
U L .  N O W O G R O D Z K A  2 5 .
Poleca w ykw intną robo tę  ze sw o­
ich  i z pow ierzonych  materjałów . 

Solidnym  udziela  kredytu .

NA R A T Y  I Z A  G O TÓ W K Ę
W ykw intne okrycia  d am ik ie , m ę­
sk ie, uczniow skie, dziecięce oraz 
konfekcje dam ską oddaję  na dogod­

nych w arunkach.
Solidna robota. Ceny konkurMieyjno.

L .  S za b ło w ski, B ra cka  6.

Gilzy patentow ane 8 pbdwójmą 
w atką „ D A N D Y "  p a ten t Nr. 714 

P o lsk ie j w ytw órni gila

„ Z N I C Z 1* 
Brrnhław Łzy»>o«4!il I S-ha
War»io*a, Marnalkowtka 49, tel. 192-48.

z a k ł a m  o a n e t  n c zY

j f . j  s z m : d t
W arszaw a, GArczewska 79

te le fo n  4 1 5 -2 3 .
H odow la kw iatów  cię tych  i d o n icz ­

kowych.

Zakład Qor*dniciy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOtKA 52..

s .  aamaa

C E N A  N U M E R U  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 grairy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. 8

C E N Y  C C Ł C S Z E N :  Za wysokość 1 milim lub za jego miejsce, przed tekstem (układ 4-szpalfowy) 70 gr. W tekSClt (układ 4-szpalfowy) 90 gr wzmianki 1 zł. 50 gr, Za  tekstem  
m jczajne) U k ł a d  8  s z p e l t o w y  30 gr. D r o b n a  za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tanelaryczne i fantazyjne skosne) o 50% drożej

O g i o s s e a t a  P r . y j m a j a  s i e  O f l t o  z a  g o t ó w k ę .
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